Hañha amerykańskim mordercom z Kozedo — śmiertelnym wrogom ludzkości! 
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Dla Ojczyzny i pokoju — przeciw imperialistom | wojnie 


= tak rozumie młodzież sens przodownictwa 
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Młodzież, wspóigorpodarz kraju czuje 


Bwoja twórczą Í wydajną pracą REA zdobycze Konstytucji. Walczy © 


skich Zakładów Przemysłu 
wrnego, z Nowej Huty, ze 
iki w pow. kętrzyńskim 
innych zakładów pro- 


„Kledy wznoszę Mury domów 
f pomyślę. że imperiali igh 
oreanu chcieliby es AS 
zgliszcza. w min pren wzbin- 


wsi 
iz wi 


ra nie jA która przeradza dukcvjnńch i gromad. Młodzież 
sie ws (ARA salki ŻA ra tych | ta zrozumiała, że dobrą, coraz 
murów ^ pis m MAńrzyń- | bardziej wy dajną pracą walczy 
skl przódpw M z Mura- |” pokój prhroniąc przed znisz- 
nowa. M czeniem th. co w trudzie stwo- 
PodobAid że: Jeż z Pi- | rzyły jej 

odzież Jako MA o 4 dnifprzed 

= ER ójjmym terminem 
we zobowią GM, Janiwa zakończyć 8 dni 

Wy terminem, 

+ A r ky faie tej grom ly pisze! 
— sprzeda cj 9 AA zobowią- 
ghoda ponad né się do 
— sakończy aci Pla- 
Y dni przed teri dprzyczynić 
<rikośczyć Gl aszej vko- 
be hcemy po- 


na 5 dni przed 
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M byliśmy bume- 
Hry wytykall nas 
| dzięki uświado- 


rez naszych ke- 


Ta wola pracy 
dla obrony pokoji 
tych. którzy dotąd 
tyle, ociągali się 


i 
Z, ostatniej chirili 


ruszyła do o- 
Plac MDM be- 
lipca. 20 1 21 
p ` dzie już tylko 
Porzą dRęwit plac MDM, aby 
ada? so do użytku w jak naj- 
le N szacie ña Święto 
8 Rocznicy PKWN. 


postanowiła przys 
budowy MDM! 

W ciągu wezor, iszego dnjal? 
staly podjete liézge zohotdh! 
nia robotników, majstróau._iech. 
ników, E arów, architektów 
„zakończymy budowe placu 
MDM 19 peat 
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legów  ZMP-owców, 
działalność ożywiła I poprawiła 
się w czasie przygotowań do 
Zlotu. zrezumieliśmy, że być bu- 
melantami to wielki wstyd. 
wzielśmy sie uczciwie do pracy 
i obecnie jesteśmy przodowni- 


się odpowiedzialną za Jego losy — wykonują więc ofiarnie Y 
1 socłalizm — przer 


których , kami. 


DD Me y A MM DY DAMMAM DAA AAA ZAS SÓ 


Warszawa, czwartek 17 lipca 1952 r. 
EPE rr 


Przyrrekamy. Że nigdy 

nie hędziemr już bumelantami, 

zawsze bedziemy przadować,.. 
Tak piszą Henryk Sprchaj, 


Janusz Ciecierski, Stefan Ka- 
czor 1 Zbigniew Bertman z ko- 
lpalni „Furów”. 


Ostatnie przygotowania do rodosnych 
obchodów dni Zlotu w Lowickim 


Jak w wielkim ulu wre praca 
w Zarządzie Powiatowym ZMP 
w Łowiczu, Codziennie instruk- 
torzy wyjeżdżają do gmin, gro- 


Imad i kół ZMP. 


Murarska brygada miodzie 
pobila rekord Polski w zeen. z 


Arvzada mlofzieżowa Im. Mariana 
składająca gle z 4 trójek oraz 


tychczacnwy rekord Polski w zespołowym murowariu, który dotychczas wynosił 


rium FSO w Lublinie, 


w ciagu £ godzin (mladzieżowy 
72 tys. ceglel). Brygada G. 


najstarszy 21 lat. 


Budowa przybrała tegn dnia 
niecodzienny wygląd, udekoro- 
wana portretami tow. STALINA 


i tow, BIERUTA, licznymi 
transparentami i czerwonymi 
szturmówkami, 


Brygada G. Trycha zohowią 
zała się dla uczczenia Zlotu uło- 
żyć w clagu 8 godzin 32 tys. ce- 
giel. Lecz młodzi chłopcy po ci- 
chu marzyli, aby ułożyć 88 tys. 
cegieł. i 


Wyniki pierwszej godziny 
są rewelacyjne. Bry gada 
wymurowała 59,08 m szeór. mà: 
ru. ukladająac 23,808 ceglel I pa 
slag jąc 1.109 proc. normy. Na 
budowę przybywa pierwszy £e- 
kretarz KW PZFR tow. Kall 
nowski, przedstawiciel Minister- 
Budownictwa, naczelny 


 SKRZYDLATA SZKOŁA 


Mechanik Jankowski wzorowo 
obsługuje samolot. - 


A po zajęciach — w świetlicy. Jedni czytają gazety, 


Kolega Lipowski jest delegatem 
lotników na Zlot. 


A 


Try 
dając 121 055 cexiel, Ton wspanialy w 
W ten sposób brygada wykonała 


Aktyw powiatowy ZMP po- 
maga i kieruje przygotowania- 
mi młodzieży do obchodów ra- 
dosnych uroczystości tereno- 


obowiązania rlotowe, podełmając często nowo, których 
iw amerykańskim im perialistom 1 wojnie. 


wych w dniach Zlotu Młodych 
Przodowników. 


Wyróżnione w eliminacjach 
powiatowych zespoły artystycz- 
ne przy spółdzielni pracy 
«Glowinianka“y Domu Dziecka. 
WZM. orkiestra | chór pacztow- 
ców — przygotowują się b. in- 
tensvwnie do występów w La- 
włezu | Głownie. gdzie 20 lipca 
zbierze sie młodzież z pobliskich 
gmin, aby wysłuchać transmisji 
z otwarcia Zlotu w Warszawie 


W Dąbkowicach młodzi chłop- 
cv | dziewczęta przygotowują 
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| wach 


Cena 15 or 


MATES 


zlotowego 


Mami 


realizacja nastąpi po Zlocia, 


gminy 
od- 


spotkanie z młodzieżą 
Wygody i Górki, które 
hedzie się w Jamnie. 


Młodzież gromady Reple w 
eminie Domaniewice. czyniac 
przygotowania do obchadu dni 
ziotowych. nie zapomina rów- 
nież o czekających żniwach. 

Fostanowiła ona niworzyć de- 


ifenastaosohawa bryzadę żniw- 


ną. która bedzie pomagać w żni- 
rodzicom delegatów na 
Zlot. 


J. FILICHOWSKI 
Łódź 


WAETAJĄC ZLOT 


coma A T a 
zowa G. Irycna 
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Buczka, pracnjaca przy bufńowie rentealnego laborato- 


2 winieląrzp pobila na cześć Zlotu do- 


84,500 ceglel 


rekord nalezjal do Plotra Orzañaklego z Nowej Huty I wynosl] 


dyrektor LPZB ¿nz Kwiecień | 
inni. 

Już o godzinie 11.17 zabowią- 
zanin brygady byla wykonane — 
12 tys. cegieł zastała ulożnne, 
a iym samym milodzieżowy re- 
kord Polski Plotra Ożańsklego 
z Nowej Huty został osiąznięty. 

Po 5-clu godzinach pracy bry- 


Muratska tica 
estalla NAWY FS 


Di: 

Przed kllkn dniami murarska 
brygada mladzieżowa Stanisla- 
wa Kanuśniaka na MDM w 
Warszawie podjęła zohowiąza- 
nie dla uczczenia Zlotu Mła- 
dych Przodowników ulażyć w 
ciągu ośmiu godzin 18 tyaięcy 


„Obywatele Polskiej Rzeczy” 
pospolitej Ludowej mają pra- 
wo do nauki“— tak mówi arty- 
ku} 61 projektu „Konstytucji 
Folskiej Rzeczy 'pospolitej Ludo- 
wej. 

Dziś młodzież robotnicza i 
chłopska uczy się nie tylka w 
„cywiłu”, Wielu młodych en- 
tuzjastów lotnictwa z zapałem 
uczy się w Oficerskich Szkołach 
Wojsk Lotniczych. 

A oto. jak wyglądają niektó- 
re zajęcia w takiej szkole: 
Wejdźmy do jednej z sal wy- 
kładowych. Jest to sala teorii 
lotu. wyposażona bogato w po- 
moce naukowe. Znajduje się tu 
olbrzymi tunel aerodynamiczny, 
makiety obrazujące położenie 
samolotu w czasie wykonywa* 
nia różnych figur pilotażu. ekran 
aerodynamiczny, schematy 
wiele innych pomocy nauko- 
wych. 

Na zajęciach teoretycznych 
podchorążowie zapoznają się z 
konstrukcją 1 obsługą samolo- 
tów. zdobywają teoretyczne 
podstawy z zakresu pilotażu, 
uczą się praktycznie stosowac 
zasady aerodynamiki w techni- 
ce pilotażu. 

Później przychodzą zajęcia 
praktyczne na lotnisku. Młodzi 
kandydaci ma pilotów przecho- 
dzą wyszkolenie pod opieką in- 
strultorów- pilotów. 

Praca tych lndzi jest bardzo 
odpowiedzialna. Przecież, aby 
z „nowicjusza“ zrobić dobrego 


pilota, trzeba w nim wykształ=" 
cić kk I nieggr ae Pona 


Par 


inn! śpiewają - 


cha wymurowała w elagu R godzin 290.38 m sześć. muru, ukta- 
ynlik osiągnęli murarze, 7 których najmłodszy liczy 17 A 
1.037 proc. normy. 


zrada Trycha ma ulożane R6.026 
cegiel, co bije z kolei do- 
tychczasowy rekord Polskl 


Rrygada G. Trycha ułożyła w 
cłągu R-miu godzin 121,055 ce- 
|giel, a wiec a 36,585 więcej od 

trchczasowego rekordu Pol- 
skl. 


modzież owa A. 
orú Polski + 


cegieł. Zokowiązanie to przekro- 
ezono, układając 19,602 cegiel I 
pobliając w ten sposób rekord 
trójek murarskich w Polsce. 
Stanislaw Kapuśniak | jegn 
pomocnicy kol. Henryk Nasil- 
kowski | Tadeusz Glowickhi we 


” 
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ne w mistrzowskim ©penowa- 
niu techniki pilotażu, jak: ad- 
wagę, spostrzegawczość, koor- 
dynacię ruchów, szybkość decy- 
zji, silną wolę, wytrzymałość. 


* 
Na lotnisku panuje ruch, 
Jednym z podchorążych, któ- 
ry ma dzłsiaj przeżyć wielki 
dzień w swym życiu — wystar- 


tować po raz pierwszy samo- 
dzielnie — jest zetempowiec 
podchorąży Lipowski. To dele- 


gat na Zlot. Pod okiem ofica- 
ra Archity wzorowo przygoto- 
wał się do lotu. 

Fo otrzymaniu zezwolenia na 
start od kierownika lotów, sa- 
molot pchor. Lipowsklego, na- 
bierając z każdym metrem co- 
raz większej szybkości, pom- 
knal po pasie startowym. Za 
chwilę już był na odpowiedniej 
wysokości, aby wykonać pier- 
wszy skręt. 

Oficer Archita z uwagą lz- 
dził lot swegó ucznia. Dowódca 
eskadry wraz z instruktorem 
wymienili porozumiewawczo 
spojrzenia. Obaj cieszyli się, że 
pchar. Lipowski tak sprawnie 
prowadzi maszynę. 

„.Lądowanie. Z kabiny wy- 
szedł uśmiechnięty młody pi- 
lot. Pierwszym, który mu skła- 
dał gratulacje za wzorowe wy- 
konanie lotu, był jego przelo- 
żony — oficer Archita. 

W oficerskiej szkole lotniczej 
młodzi wyrastają na dzielnych, 
skrzydlatych obrońców Ojczy- 


zny. 
A. SPYTEK 


| Nogal, 


A oto Imiona 1 nazwiska mło- 


dych reknrdzistów: Gustaw 
Trych, Janusz Koezmarek, Ev- 
genus? Skotarczyk, Stefan Pro- 
chownik, Marian Jackowiak, 
Antoni Więcek, Antoni Adam- 
czyk, Marlan Trzeclak, Gustaw 
Skwarek, Józef Galara, Zdzisław 
Bolesław Więcek, Jan 
Galara, Władysław Pulak, 


M. GAWD7IK 


zwali do współzawodnictwa zlo- 


tnwego wszystkie murarskie 
brygady w rałej Polsce. Jako 
pierwsi pa apel odpowiedzieli 


młodzi murarze 7 Olsztyna i No- 
wej Huty, którzy dia uczczenia 
Zlotu wmurowali w ciągu ośmiu 
godzin ponad 29 tysięcy cegiel 
pobijajae tym rarem rekord Ka- 
pnśźniaka | wysuwajge się na 
pierwsze miejsce we współza- 
wodnietwie trójek murarskich w 
Polsce, 

Trójka Kanuśniaka 
wita nie dać się. 

Punktualnie a godzinie ósmej 
rano 15 bm. trójka rozpoczeła 
pracę, aby dodatkowo dla ucz- 
czenia Zlotu Młodych Przodow - 
ników ulożyć ponad 20 tysięcy 
cegieł. 

O godzinie 17.22 technik tow. 
Józef Śwlęcki podaje meldunek 
— ułożono w ciągu ośmiu godzin 
28.022 tysłące cepiel. Czylł zbu- 
dowano 70,05 metrów sześcien- 
nych. Osiągnięto nowy rekord 
Polski. 

Tow. Kapuśniak mów! — „je- 
steśmy szczęśliwi, Że nasze dn- 
datkowe zobowiązanie wykona- 
Jismy i że w ten sposób uczcl- 
liśmy Zlot Mlodych Przodowni- 
ków. Jednak na tych osiągnię- 
ciach nie poprzestaniemy, hę- 
dziemy dale] przoedować w pra- 
cy l w dalszym elagu pracować 
jak najwydatniej dla dobra na- 
szej ukochanej Polski Laudo- 
wej”. 

STEFAN NOCHCIÑNSK 


pastano- 


Sprawozdanie “z meczn 
podajemy na str. 5. 


dłuższego czasu młodzi piloci, 


tain na nowoczesnym sprzęcie 


Z przeciągłym gwizdem silni- 
ków przelatują ~- 2 szybkoś- 
cią równą szybkości dźwięku = 
samoloty o napędzie odrzuta- 
wym. Grupą dowońzi oficer] 
Frey-Bielecki, b. partyzant Ar: 
mii Ludowej a dziś jeden z rmai- 


lepszych wychowawców  lotni- 
ków, 

Trudne, wymagalice wiel 
kiego napięcia nerwów, opa- 


nowania i hartu, 
powietrzne, 
pa pilotów 


są akrobacje 
które ćwiczy gru 
na  najnowocześ- 
nłejszych samolotach o nape- 


dzie odrzutowym. Wśród 10 
lotników, pilotujących te wspa- 
niałe radzieczie maszyny, znaj- 
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Wspaniałą sprawność bojową 


pokażą na Zlocie — młodzi lotnicy 


Jedną z nafbardziej atrakcyjnyrh Imprez zlotowych będzie wielki pokaz lotniczy. 
mechanicy 1 spadochroniarze wojskowego lotnictwa przygoto” 
wułą się aby na Zlocie Mlodxvch 


zali setki koreańskich jeńców wojennych 1 chińskich 
ochotników, Kożedo przejdzie do historii jako pomnik bar- 
barzyństwa faszystowskiego, tak samo jak hitlerowski 
Oświecim. Majdanek, Katyń. 


Kożedo — wyspa śmierci. gdzie Amerykanie wrmordo= | 


Rie - 


wa ks. 


Oto, na pierwszym zdjęciu widzimy gen. Boatnera, ame- 
rykańskiego dowódcę obozu na Kozedo, Patrzcie jak pilnie 
studiuje Konwencję Genewską. mówiącą © ludzkim I nale- 
wojennych. 


żytym traktowaniu jeńców 


A oto na drugim zdleciu gen. Bostner stot na wieży 
strażniczej | okiem władcy spogląda na obóz jeniecki Kon- 
wencję Genewską zna — teraz wprowadza ją w życie na 
ainervkański sposób.. To właśnie on. obserwując masakrę 
pe drotnech jeńców wojennych powiedział, że jeśli już ma 

ę lać krew, to niech się leje obficie. 


Żołdacy amerykańscy w maskach gazawych wtargnęli na 
teren obozu. Obóz jeniecki na Kożedn plonie.. General Bo- 
atner palit lwdzi żywcem. 

Tak wygląda w praktyce „humanitaryzm” amerykań- 
skich ludobójców, którzy w okrucieństwach | bestialstwach 

rześcignęli nawet hitlerowskich zbirów, 

„Protestujemy przeciwko wyczynom Imperaltstów ame- 
rykańsko - anglelskich. Solldaryzujemy się z bohafereką 
mlodzleżą koreańską, która walczy o wolność swojej ojl- 
ezyzny. Żądamy zaprzestania zbrodni na wysple Kożeda!* 
— pisze młodzież klas ósmych Liceum Ogólnokształcącego 
w Ostrałęce. 


„Dolączamy swój glon do protestów płynących z całego w p 
éwlata I domagamy się ukarania morderzów narodn kore- . 
añsklogo!! — stwierdzili uczestnicy masówki w Technikum $ 
Ralniczym w Kościełcu. 


Oto głos polskiej młodzieży przeciw bestlalskim morder- 
stwnm popełnianym przez imperialistów na wyspie Ko- 
żeda. r: 

Bodsłe z nami na Zlocie bohaterska młodzież Korei watczą- 
co przeciw imperiolistom amerykańskim, o wolnnść swej oj- $ 
czyzny. Pamiętajmy o zbrodniach imperialistów: ameryknń- r 
skich, dokonywanych na naszych koreańskich  przyjacio- 
łach. Niech z tysięcy piersi zabrzmi mocny głos nienawiści 
i sily: 

HAÑBA AMERYRAÑSRIM MORDERCOM Z KOZEDO 
$ — ŚMIERTELNYM WROGOM. LUDZKOŚCI! 
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Już od 


Przedowników 
lotniczym. 


duje sie ZMP-owiec nficer Ral- 
kus. Młody ten piłot, pelen am- 
bicji ł zapału do pracy należy 
dziś do przoedującyca oficerów 
Wychowany w szeregach orga: 
nizacji ZMP-owskizj nieustan- 
nie podnasj swój poziom wy- 
szkolenia bojowego | politycz: 
nego. Zasłużył on na zaszczyt 
ne wyróżnienie — jest delega- 
tem na Zlot Młodych Przodow- 
ników — Budowniczych Polski 


zademonstrować wspanlala sztukę pilo= 


dzleckich samolotów typu „Jaks 
18". Precyayinie, z geometry.= i 
czną symetrią wykonują one 
trudne i skomplikowane figury 
wyższego pilotażu. Sprav 
prowadza je znane już dzi 
kraju dzielne pilotki - oficero* 
wie: Sosnowska, Kamińska: d ' 
Andrychowska, 

7 lat szkoli j uczy ów de 
pilotów oficer Irena Sosnow* 
ska, dowódca klucza w Oficer« 


Ludowej, skiej Szkole Lotniczej, Córka 

i zecera 1 nauczycielki gorąco 

Oto polawlaja «le na niehie|pokochala lotniciwo. W 1944 
trzy szkolne samoloty polskiej | roku ochotniczo wstąpiła do 


konstrukcji — „Junaki“. W ślad 
za nimi nadciąga na dużej wy- 
sokości trójka popularnych rar | st 


wojska — do Oficerskiej Szkoe 
ly Lotniczej, Została w niej ins 
ruktorem, 


Miłością, czynem, ofiarną pracą dla Ojczyzny stańmy sie godnymi 
wielkich zadań i wspaniałych przeobrażeń w dziejach naszego narodu 
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Z listów do Towarzysza Bieruta 


t 
OB ny Zlot może odbyć 
tiz tylko tam, gdzie władzę 
sprawujs ręka rohotnika i 
chłopa pracującego. Dziś, 
kiedy władza należy dn mas, 
młodzież nasza może śmia!o 
i swobodnie gromadzić sie i 
wspólmia dyskutować nod 
swą pracą i osiągnięciami... 
Gdy pomyślą o tym Zlocie, 
serce ste raduje, że doczekali- 
śmy się takich czasów, o któ- 
re walczyły i przelewwały przez 
wieki krew cale pokolenia... 
przypominają mi się opowia- 
dania moich rodziców o ich 
życiu cłożkim 4 gorzkim za 
gzasów kapitalistycznych... 

„„.widzg w swej wyobraźni 
na Zlocie dugie szeregi mlo- 
dzieży i niemilknące okrzy- 
ki: ,Sta-lin! Bie-rut! Po- 
kój!'..." 

Tak plsze w swym liście 
kol. Kazimierz Jałtuszewski 
z Iłowa koło Działdowa. 

Bywały i przed wojną zja- 
zdy rewolucyjnej młodzieży, 
wiece i manifestacje. — Od- 
bywały się one pod groźbą 
pałki policyjnej, aresztu, 
więzienia, a niejeden przy- 
płacił życiem uczestnictwo w 
takim zgromadzeniu. Mło- 
dzież wysuwała wtódy żąda- 
nia: chleba i pracy — mani- 
festowała przeciw  uciskowl 
faszystowskiemu i nędzy. 

Dziś — to znaczy już za 
kilka dni dosłownie — zjadą 
się do Warszawy delegaci 
młodzieży polskiej, uwolnio- 
nej od jarzma wyzysku, mło- 
dzieży, która stała się współ- 
gospodarzem kraju, która 
ma przed sobą piękną przy- 
Bzłość 1 o tę przyszłość po- 
trafi wspaniale walczyć ze 
wszystkimi wrogami, dając 
Ojczyźnie więcej chleba, 
raktorów, obrabiarek. stali, 
węgla. Przyjadą najlepsi z 
najlepszych” wśród tej mło- 
dzieży — szczęśliwi, roze- 
Bmiani 1 rozSpiewani, gotowi 
dc pracy i obrony — wezmą 
udział w potężnej manifesta- 
cji, która będzie przeglądem 
sil i osiagnięć całej młodzie- 
ży polskiej, świętem całego 
narodu. 

Taki Zlot młodzieży może 
się odbywać tylko w wolnym 
kraju, wolnym od jarzma 
kapitalistów swoich i ob- 


W czyim interesie? 


General Bastia. nlekoro- 
nowany władca Knby, oś- 
wiadczył niedawno w prze 
mówieniu radiowym, Ze 
produkcja cukru na Kubie 
musi zostać ograniczona 
do 5 milionów ton rocznie 
po to jedynie, ahy uniknąć 
zniżki cen. Gen. Bastia 
martwi się bardzo, ponie- 
waż w chwili obecnej Ku- 
ha posiada nadwyżkę 
1.860.000 ton cukru. z któ- 
rym nie wiadomo dopraw- 
dy co zrobif. 

Przeszło 3 i pół miliona 
mieszkańców Kuby, z któ- 


rych setki tysięcy przy- 
miera głodem, nie ma co 
prawda wątpliwości, co 
należy zrabić z nadwyżką 
cukru, jednakże generał 
Bastia nie bierze opinii 
ludu pod uwagę. Działa 


bowiem w interesie tych, 
Którzy każą mu nawet spa 
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cych. Taką Polskę — wolną, 
wywalczyły pokolenia rewo - 
lucjonistów. Młodzież polska 
wie, że jednym z czołowych 
bojowników o wyzwolenie na 
rodowe i społeczne był ten, 
który dziś jest Pierwszym 
Obywatelem kraju — towa- 
rzysz BOLESŁAW BIERUT. 

Młodzież polska widzi w 
towarzyszu BIERUCIE kie- 
rewnika Partii, która po 
raz pierwszy w dziejach na- 
szego narodu zapewniła 
młodym prawo do swobod- 
nego swoich 
zdolności, urzeczywistniania 
marzeń, współdecydowania 
o losach kraju. Widzi w 
Nim swego wychowawcę 1 
nauczyciela, który dał ol- 
brzymi wkład w dzieło two- 
rzenia lepszego życia naro- 
du, widzi w Nim twórcą 
projektu Konstytucji, 
Wielkiej Karty osiągnięć 
naszego narodu, gwarantu- 
jacej nam dalszy rozwój ku 


rozwijania 


socjalizmowi. 

Pisząc listy do towarzysza 
BIERUTA — młodzież zwra- 
ca się doń z uczuciem glebo- 
kiej miłości i przywiązania. 
Donosi mu o swych osiąg- 
nieriach w  przedzlotowej 
walce o umocnienie sił Pol- 
ski Ludowej, o jej rozkwit i 
szczęście narodu. 

W liście dzieci szkoły pod- 
stawowej w Ząbrowie, pow. 
Susz znajdujemy dokładny 
wykaz wartości zobowiązań 
zlotowych: 

„zasadzenie 1 ha tdsu — 
11) zł, wykonanie planu 
zbiórki złomu w 150,7 proo. 
—159 zł, planu zbiórki szmat 
w 108 proc. — 108 el, »sbo- 
wiązania nauczycieli — 1.108 
zł, Komitet Rodzicielski na- 
prawi! drogę do aż — 
1.400 zł. Razem 2.949 zł”, 

- Po co to dela pr 
nie każdego grosza? — za- 
pyta ktoś. Dzieci, nauczycie- 
le, rodzice z Ząbrowa piszą 
do Prezydenta, który nieje- 
dnokrotnie wskazywał, że ka- 
żdy grosz jest ważny w na- 
szej gospodarce. Dzieci, nau- 
czyciele | rodzice z Ząbro- 
wa wiedzą, że towarzyszowi 
BIERUTOWI nie jest obo- 
jetne to, co dzieje się w Zą- 
browie, że troszczy się On o 


ME cukler lub wrzucić ge 
do morza, byle tylko nie 
stracić nic ze swych zys- 
ków. 

Królewskie 
wakacje i... 
Leopold IT, 
dwóch królów, których u* 
trzymywać musi lud bel- 
giiski, powrócił do Bruk- 
sell z przeszlo trzymiesię- 
cznej podróży do Ameryki 
Fołudniowej. Po tych „ma- 
łych wakacjach”, Leopold 
III zamierza wybrać się na 
„prawdziwe“ wakacje, ©- 
czywiście. Jak wvykle, na 
koszt swych poddanych. 


starszy 3 


„.kto na tym tract 
Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności, w tym samym 
czasie, belgijski minister 
zdrowia De Taeye oświad- 
czył, że w szpitalach bel- 
gijskich brakuje około 
18,000 łóżek. 


wszystko, co idzie na poży- 
tek Ojczyźnie. 


Z tą samą myślą pisze do 
tow. BIERUTA młodzież Za- 
kładów Przemysłu Odzieżo- 
wego im. A. Próchnika w Ło- 
dzi. 


„Drogi przyjacielu 4 nau- 
czycielu młodzieży, Towarzy- 
szu Prezydencie!... W Czy- 
nie Zlotowym wzięła udział 
cała młodzież naszych zakła- 
dów, podejmując zobowiqza- 
nia na sumę 20.067 zł, a wy- 
konała je w 197,5 proc. na 
sumę 39.530 złotych. 

Wyróśniła się w Czynie 
Zlotowym taśma młodzłeżo- 
wa im. Lidii Korabielnikowej 
pod kierownictwem brygadzi- 
sty kol. Aleksa Wurykowi- 
cza, która wykonała sue zo- 
bowigzania w 200 proc.... 


Przyrzekamy Ct, tow. Pre- 
eudencio, ¿e będziemy e 
myśl wskazań naszej Partii 
jeszcze bardziej korzystać ze 
skarbnicy osiągnięć Związ- 
ku Radzieckiego, aby przed- 
terminowo wykonać zadania 
6-latki'". 

Wskazania tow. BIERUTA 
to drogowskaz dla pol- 
skiej mlodzieży w jej walce 
o socjalizm. Ostatnio na VII 
Flenum KC PZPR towarzysz 
BIERUT postawił zadanie 


stałego umacniania spójni 
między miastem i wsią. 


„Z radością witamy VII 
Flenum KC Partii — pisze 
miodzież gminy Ludwikowi- 
ce — które postawiło przed 
nami zadanie zacieśnienia wie 
gów pomiedzy miastem i 
wsią, bo rozumiemy, że tyl- 
ko w ścisłym sojuszu z przo- 
dującą klasą robotniczą Pol- 
ski Ludowej potrafimy wy- 
dźwignąć naszą gospodarkę 
«iejską na taki poziom, ja- 
kiego wymaga od nas budu- 
jący się socjalistyczny prze- 
mysl i całe społeczeństwo. 
Głęboko utkwiły w naszych 
sercach słowa Waszego Oręr 
dzia Noworocznego, mówiq- 
ce, że w nas, młodzieży, na 
ród pokłada całą nadzieję, 
całą swoją ufność. I my przy 
rzekamy, tow. Prezydencie, 
że tej nadziei nie zawiedzie- 
my”. 

Rozumie wartość umocnie- 
nia braterskich więzów mię: 
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No, ale skoro królowie 
lubla długle 1 kosztowne 
wakacje... 


But...na swastyka 


Neohitlerowey w Strril, 
w Austril, w swoisty spo- 
sób uprawiają propagandą 
na rzecz wskrzeszenia hit- 
leryzmu. Opatrzyli oni mia 
nowicie swoje buty gwoź- 
dziami w formie swastyki, 
tak. aby przy chodzeniu 
pozostawiać za schą na 
ziemi znaki swastyki, cią- 
gnące się długimi sznura- 
mi na drogach 1 ulicach. 

Warto przypomnieć but... 
nym hitlerowcom, jak się 
skończyła buta ich Führe- 


ra, 
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dzy miastem a wsią młodzież 
Szkoły Ogólnokształcącej w 
Lubaczowie, która utworzy- 
ła zespół artystyczny i wy- 
jeżdżała z nim w ciągu roku 
szkolnego na wieś: 


„Honorem każdej klasy — 


piszą młodzi lubaczowiacy 
do tow. BIERUTA — było 


współzawodnictwo na naj- 
lepszą działkę w ogrodzie 
miczurinowskim!“ 

Wiele takich listów otrzy- 
muje tow. BIERUT, listów, 
świadczących a zrozumieniu 
przez młodzież zadań, jakie 
stawia przed nią Partia. 


J. Z. 


TANEUSZ ŁOMNICKI 


Byłem 
w Moskwie 


W dniach od 2 do 8 czerw- 
ca br. w Moskwie I w całym 
Związku Radzieckim odbył się 
pierwszy Festiwal Filmów Pol- 
skich. Jako uczestnikowi na- 
szej delegacji filmowej, przy- 
padła mi w udziale zaszczyt- 
na misja reprezentowania 
przed widzem radzieckim, pol- 
skiej młodzieży aktorskiej. 

Serdecznie witani przez mie- 
szkańców Moskwy, Leningra- 
du i Kijowa, mieliśmy moż- 
ność jeszcze raz przekonać się 
c przyjacielskim stosunku lu- 
dzi radzieckich do naszej sztu- 
ki i do naszego narodu. 

Pobyt w ZSRR, a szczegól 
nie obejrzenie teatru w Mo- 
skwie, jako aktorowi i studen- 
towi reżyserii przyniosło ml 
wiele korzyści 1 pnogłębiło mo- 
ją dotychczasową wiedzę o tea- 
trze. Można by wiele napisać o 
oglądanych przedstawieniach, 
ale przede wszystkim należy 
podkreślić wielką rolę aktora 
w tym teatrze, aktora, który 
będąc płomiennrm agltatorem, 
jest zarazem mistrzem w swo* 
im zawodzie, 

Patrząc, nadziwić się nie 
mogłem, jak przy , pomocy 
najprostszych środków wydo- 
bywają oni najistotniejszy sens 
swojej roli. Tak było na przy- 
kład z A. Władysławskim. gra- 
jącym Czugunowa w „Wiłkach 
l owcach" w Teatrze Malym. 
Grając ostatnią kanalię ani na 
chwilę nie przestawał być dla 
otoczenia ..normalnie uczciwym 
człowiekiem". Był skromny, 
cichy i za wszystko każdemu 
szalenie wdzięczny. A zwłasz- 
cza wobec tych, których z zim- 
ną krwią nabierał. W ten spoe 
sób ukazany zły, fałszywy czło- 
wiek, nie tylko był groźny, ale 
przede wszystkim zdemasko- 
wane zostały środki, którymi 
posługują się jemu podobni, 
maskując się przed nami, 

Aktor ukazał nam Czuguno- 
wa w pełnym realistycznym 
działaniu, dzięki czemu stał się 
on śmieszny | nędzny. Nie by- 
ło jednak w grze Władysław= 
skiego cienia karykatury, czy 
groteski. Wręcz przeciwnie, to 
był pełny I żywy człowiek. Zły 
człowiek, przekonany o 5łusz- 
ności swego postępowania. Ak- 
tor 1 rężyser radziecki nie cd- 


blerają racji postaciom pasłu- 
gującym się błędnymi lub nie- 
moralnymi zasadami, ukazują 
pełne działanie tych ludzi w 
całości przedstawienia 1 obna- 
żają ich błędne lub wrogle po- 
zycje. 

Tak było np. z Łuką w „Na 
dnie“ Gorkiego w MCHA-cie. 
Grał go laureat Stalinowskiej 
Premii, zasłużony artysta ZSRR 
A. Gribow, Łuka w jego wy- 
konaniu był  stuprocentowo 
przekonany, że słuszność jest 
po jego stronie. Aktor nle są- 
dził postaci. Fakty świadczy- 
ly przeciwko Luce, Tak też 
było I z Tania w „Mieszcza- 
nach“. Tania. w plerwszej sce- 
nie krytykująca literature 1 
wyjaśniająca Poli w czym tkwi 
bezsens literatury, którą się 
tamta zachwyca, była w tej 
scenie poclagajacym, zdrowym 
człowiekiem, ale dalszy rozwój 
działania jej postaci dowiódł, 
że bierność Tani wobec życia 
wiedzie do nieuchronnej klę- 
skl. 


Teatr radziecki jest teatrem 
śmiałej twórczości | męstwa 
artystycznego. Toteż aktorzy i 
ozlądane Inscenizacje zachwy- 
cały gwałtowną siłą demaska- 
torską. świeżością wypowlada- 
nych myśli i porywającą praw- 
dą życia. Jestem przekonany, 
że nie ma dla tych ludzi rze- 
czy nieosiągalnych. Konsek- 
wentna myśl jest dominulą- 
cym elementem całości tego 
teatru, która realizowana przez 
mistrzów sceny uderza w wi- 
dza wirtuozerią Jego wyko- 
nawców, 


Jakże na tych scenach żyją 
dramaty Gorkiego! Są posep- 
ne. groźne I błyskające buntem 
Kleszczów, Niłów, Satlnów.. 
W rękach aktorów radzieckich 
sa to naprawdę utwory Rewo- 
lucj. To wszystko, co zoba- 
czyłem w Związku Radziec- 
kim, pozwoliło mi glehiej zro- 
zumieć sens teatru i spolecz- 
ną rolę aktora. A doświadcze- 
nie. które zdobyłem, pomocne 
mi będzie w walce o nowy so- 
cjalstyczny teatr Polski Lu- 
dowej, w którym się wycho- 
wuję i w którym pracuję od 
pierwszych dni jego powsta- 
nia. 


Hasła n 
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„Witamy Zlot Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej" rozlegnie 
się już za pare dni we wszystkich miastach 
| wsiach, jak Polska długa i szeroka. Ostatnie 
dni przed Zlntem wypełnione są gorączkową 
pracą nad realizacją Czvnu Zlotowego, nad 
przygotowaniem wspaniałego obchodu w War- 
szawie | uroczystości wszędzie tam, gdzie mło- 
de serca płoną żarliwą miłością do Ojczyzny. 
Wskazanlem dla obchodu dni zlotowych, dla 
dalszej pracy całej mlodziczy polskiej są hasla 
Zarządu Głównego ZMP na Zlot Miodych Przo- 
downików. 


Święto młodegn pokolenia budowniczych so- 
cjalizmu cały naród polski obchodzić będzie 
uroczyście w ósmą rocznicę wyzwolenia kraju, 
w roku narodzin naszej Ludowej Konstytucji. 


„Wszystkie siły da pracy nad umocnieniem 
1 rozszerzeniem zdobyczy Konstytucji!" — wzy- 
wa jedno z haseł ZG ZMP. Wszystkie siły do 
pracy nad utrwaleniem tych wszystkich praw, 
jakie Konstytucja daje naszemu narodowi i nam 
młodym, praw zdobytych kilkudziesięcioletnią 
walką najlepszych synów Ojczyzny o wyzwole- 
nie narodowe i społeczne. 


Konstytucja nakłada na nas — wspálgaspada- 
rzy kraju — doniosłe obowiązki wsnółodpowie- 
dzialności za losv kraju, za wielkość i moc, za 
szczęśliwą przyszłość Polski. 


„Młodzież główną oporą rosnących sil nasze- 
go państwa ludowego! A 
Uczmy się sztuki kierowania państwem! 


Włlączajmy się do pracy państwowej na 
wszystkich odcinkach życia społecznego! Bierz- 
my jak najszerszy współudział w pracy rad na- 


rodowych, związków zawodowych i innych 
organizacji społecznych!’ 
Fundamentem naszej władzy ludowej jest 


sojusz robotników 1 chłopów pracujących, pod 
kierownictwern klasy robotniczej. W codziennej 
usilnej walce o wykonanie planów państwo- 
wych w fabryce I na wsi. młodzi robotnicy 
i chłopi zacieśniają ten sojusz, walczą o umoc- 
nienie spójni między miastem | wsią. 

„Niech żyje przyłaźń miodzieży robotriczej 
1 chłopskiej, budujacej wspólnym wysiłkiem 
nowe życie w naszym kraju!“ 


Realizacją Czynu Zlotowego miliony młodzie- 
ży Polski dowiodły, że „Kto kocha swój kraj, 
swoją Ojczyznę — ten służy jej ze wszystkica 
sil“, będzie więc „Zlot manifestacją rosnącej 
jedności ideowo - politycznej młodego pokole- 
nia w walce o pokój I socializm!” 


Przed całą mładzieżą polską — młodymi rn- 
botnikami I chłopami, żołnierzami 1 studentami, 
uczniami I harcerzami hasta Zarządu Głównego 
ZMP stawiają bojowe zadania wzmożenia walki 
„0 zwycięską realizację Planu 6-letniego, wzmoc- 
nienia sił obronnych państwa. 
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aszej walki I pracy 


Głęboko cenimy | szanujemy tych, którzy 
przodują w pracy dla Ojczyzny. Dlatego też has 
sła ZG ZMP głoszą: „Chwała młodym przodow= 
nikam pracy, mistrzom stali 1 węgla, samocho" 
dów i traktorów, maszyn | wlókna!”. „Chwa- 
ła hudowniczym Warszawy, Nowej Huty, Nos 
wych Tych. Częstochowy! 

Nie $cierpimy tych, którzy usiłują nam 
w naszej pracy dla Polski przeszkadzać — 
„Młodzieży — stawaj do walki z biurokracją 
i kumoterstwem. samowolą i ziadziejami mienia 
spolreznego! Stawlajmy pod pręgierz opinii 
chuliganów i pijaków!“ 


Hasła ZG ZMP mobilizuja młodzież polską 
da wzmożenia czujności wobec jawnych Í zas 
maskowanych zdrajeów naszego narodu, wos 
bee wrogiej naszej Ojczyźnie | zagrażającaj 
świątowemu pokojowi działalności imperiali- 
stów amerykańskich. — „Wara faszystom bhl< 
tlerowsko - amerykańskim od naszej granicy 
na Odrze i Nysie, 


„Hańba amerykańskim mordercom x Koże 
do — śmiertelnym wrogom lJudzkości!”, 

Pracując nad rozbudową | umocnieniem na. 
szego kraju walczymy o pokój na całym Świse 
cie. o pokój dla wszystkich narodów, Nasza 
wałka jest równocześnie walką millionów, prze« 
svlamy więc „Braferskie pozdrowienia walczą” 
cej o pokój młodzieży świata. Niech żyłe 
1 nmacnia się solidarność mlodzieży świata 
w walee a trwały pokój, demokrację | lepszą 
przyszlość młodego pokolenia!”, 


Podstawą osiągnieć w naszej pracy | walce 
o śzezęśliiwą przyszłość jest przyjaźń, przykład 
i pomoc pierwszego na świecie kraju socjaliza 
mu — Związku Radzieckiego. 

„W Swieto Wyzwolenia naszej Ojczyzny śle» 
my najgorętsze uczucia wdzięczności I przyjaźni 
narodom ZSRR i ieh Armii — Wyzwollcielce] 
Pozdrawiamy wielklego przyjaciela wyzwolo= 
nych narodów i pogromeę faszyzmu — 
JÓZEFA STALINA". 

Pracy i walce naszego narodu a pokój 1 Plan 
6-letni przewodzi Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, pod kierownictwem naszego uko- 
chanego nauczyciela i przyjaciela towarzysza 
BOLESLAWA BIERUTA . 

Uczucia młodzieży polskiej wyrażają hasła! 

„Niech Żyje awangarda klasy robotniczej = 
przadująca siła narodu polskiego Polska 
Ziednoczana Partia Rnbotnicza! Niech żyłe 
ZMP najbliższy, wierny 1 niezawodny pomocnik 
Partii: 

„Niech żyłe nasz ukochany przyjaciel | nam 
czyciel — towarzysz BOLESLAW BIERUT!“ 

Pod tymi hasłami naprzód do Zlotu! Pod ty 
mi hasłami naprzód do dalszej, jeszcze lepszej 
| wydajniejszej pracy I walki n szczęście I roz. 
kwit naszej ukochanej Ojczyzny — Polską 
Ludowej. 
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Wielojęzyczna szczekacz= 
ka „Głos Ameryki" ma 
swoistą metodę przema- 
wiania do swoich słucha- 
czy. Lubi dogadzać gustom 
odbłorców. A trudno do- 
godzić jest wszystkim na 
roz. Ułatwia to jednak 
„Głosowi Ameryki" ta o- 
koliczność, że na przykład 
do Niemców — przemawia 
po niemiecku, a do Pola- 
ków — m polsku, Nie by- 
łoby w tym nic osobliwe- 
go. gdyby nie fakt, że 
„Głos Ameryki", inaczej 
1 co innego mówi w 
każdym języku, uwzględ- 
niając lokalne potrzeby. 

Zostańmy przy przykta- 
dzie niemieckich 1 polskich 
audycji „Głosu Ameryki", 

Znany ze swej nienauwiś= 
ci do narodu polskiego ar- 
gan przesiedleńców  „Ost- 
West Kurier" podaje, że 
2 Upca br. „Głos Amery- 
ki" poświęcił audycję na- 
dawana w języku niemiec- 
kim sprawie granicy na 
Odrze i Nysie. Zachinyca- 
ny tą auducją „Ost-West 
Kurler" obszernie ją komen 
tuje. Cóż jest tn tej nudy- 
cji takiego, że jej tyle miej- 


cy wszystkiego co polskie 
„Ost-West Kurier", 
Audycja ta — to jeden 
nieprzerwany atak na na- 
sze zachodnie granice, To 
ztrumień brudnej wody na 


sca poświęca nienawidzą 


WER 
a 
innego... 
młyn odwetowców | rewl- ery o jeszcze Jednym. 
zjonistów zachodnio - nie- „Głos Ameryki“ w swoich 
mieckich. Roi się tam ed  endziennych  antupolskich 
taktch sformułowań, jak audycjach, nadawanych po 
„twieczniehie obecnej li- polsku — nie odważył się 


nii prowizorycznej mizy 
Niemcami a Polską ozna- 
cza zaarabienie terenu nie- 
mieckiego". „USA granicy 
na Odrze + Nysie nie uzna- 
JARA: 


Nic więc dziwnego, Że 
tak tej audycji „Gło- 
su Ameryki“ nie szczędzi 


miejsca i obfituch komen- 
torzy dolarówka zachod- 


nio - niemiecka „Ost-West 
Kurier", 
Cała ta sprawa gwiad- 


Kanclerz Adennuer | Jego nieodłączny cień | 


nigdy na tak otwarty atak 
na naszą granicę na Od- 
rze i Nysie. Ulżył więc so- 
bie w audycji nadawanej 
po niemiecku i przeznacza 
nej dla niemieckich rewi- 
zjonistów, aby dogodzić ich 
gustom i ich apetutom. 
Metoda, | 
jest jasna: dla każdego cos 
innego. 
ciwko Polsce, 
razem z hitlerowcami, 


jak  widzimu, 


Ale zawsze prze- 


I to razem. 


SK 
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> „Czym przywitasz Zlote" 


Bcenarjusz | tekst wiążący! Ra- 


fai Praga, realizacja: Joanna Ro- 
jewska, zdjęcia: Olglerd Samure- 
wicz. plosenka: Kazimierz Seroc- 


ki. produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych. 


Szlachetne współzawodnie- 
two  przedzlotowe ogarnęło 
młodzież całego kraju. W fa- 
brykach i na wsiach młodzi 
robotnicy, studanci, ucznio- 
wie i sportowcy wzmożoną 
pracą walczą o udział w Zlo- 
cie. Podjęto wiele zobowiązań, 
przekroczono wiele norm. 
Przedzlotowe współzawodnic- 
two stało się ważnym czynni- 
kiem mobilizującym młodzież 
do jak najlepszego wykony- 
wania zadań, . stawianych 
przez Partię 1 Rząd, warun- 
kujących pełną realizację 
Sześcioletniego Planu. 

Wyświetlana ostatnia na 
ekranach wszystkich kin w 
kraju ..Blyskawica filmowa"— 
lub, jak kto woh. „plakat fil- 
mowy — pod tytułem „Czym 
przywitasz Zlot?“ przynosi w 
żywej, agitacyjnej formie wia- 
domości o współzawodnictwie 
przedzlotowym młodzieży. Zre 
alizowana została przez R. 


Pragę Joannę Rojewską, 
którzy SERCE treść „Błyska- 
wicy* podali w dobrym fil- 
mowym tempie, nie gubiąc 
się w niepotrzebnym „gadul- 
stwie“, Krótkie wiadomości O 
podiętych zobowiązaniach zlo- 
towych i o ich realizacji da- 
ją widzowi obraz przedzloto- 
wego czynu i mobilizuja go 
do wzmożenia swej własnej 
pracy, do wzięcia udziału w 
tym wielkim współzawodnic- 
twie. Dochodzi do tego jeszcze 
ważna zaletal, Biy skawicy' — 


jej aktualność. Krótki okres 
realizacji filmu 1 natychmia- 
stowe puszczenie go na ekra- 
ny pozwoliły dobrze wykorzy- 
siać tę zaletę. 

Widzimy na ekranie, Jak 
szybko i dobrze realizują swe 
zobowiązania młodzi  przo- 
downicy, wznosząc mury do- 
mów, wydobywając nowe to- 
ny węgla. W najbliższych 
daniach na pewno wielu z nich 
spotka się w Warszawie na 
Zlocie! 

J. B. 


Niezlomni żołnierze wolności 


„Atalowi hojownicr". Scenariusz 
1 reżyseria: Ceng In, zdjęcia: 
Wang-Czun-czuen. muzyka; Czang 
Kuo-czang. Produkcja: Chińska 
Północno - Wschodnia Wytwórnia 
Filmów, 1950 r. 

Trzeci z kole film chiński 
na naszych ekranach ,Stalo- 
wi bojewnicy' robi na widzu 
ogromne wrażenie. Film po- 
kazuje ludzi, którzy hartowali 
się w latach walki 
imperializmowi  japońskiemu 
i klice Czang Kai-szeka i któ- 
rzy wykazali w tej walce nie- 


przeciw. 


spotykane dawniej bohater- 
stwo. Bohaterstwem tym na- 
tchnęła ich miłość ojczyzny, 
"pełna Świadomość celów o 
które walczą, świadomość od- 
powiedzialności za lósy ojczy- 
zny. W rewolucyjnej walce 
wyrosły szeregi stalowych 
bojowników i wywalczyły dla 
swego narodu wolność. Ci sta- 


lowi bojownicy stali się boha- 


terami chińskiej sztuki. 
Akcja filmu „Stałowi bojow- 

niey“ rozgrywa się w roku 

1946 po pokonaniu imperiali- 


wy. 


Armia ludo- 


stycznej Japonii. 
wa mus] częściowo wycofywać 
sie z wyzwolonych już tere- 
nów Chin pod naciskiem u- 


zbrojonych w amerykańską 
broń wojsk Czang Kai-szeka, 
który zdradziecko zerwał po- 
kój, zawarty z Armią Ludo- 
wą. Widz obserwuje na ekra- 
nie bohaterską walkę jednego 
z oddziałów, któremu polęcano 
ukryć maszyny i żywność jed- 
nej z fabryk oraz osłaniać od- 
wrót wojsk ludowych. Głów- 


rym bohaterem filmu jest 
dowódca tego addziału, po- 

| 1ucznik Czang Czi-czien. 
Otoczony przez wroga ond- 


dział postanawia nie poddawać 
sie | walczyć do końca. Pos 
rucznik Czang Czi-czien 1 trzej 
żołnierze dostają się jednak do 
niewoli. Czangkaiszekłowscy D- 
ficerowie usiłują wyciągnąć z 
nich zeznania za pomocą bicia 
i nieludzkich tortur. Następu- 
ją pełnie dramatycznego napię- 
cie sceny filmu, gdy widz ze 
wzruszeniem śledzi tragiczne 
losy bohaterów. którzy w naj- 
cięższych chwilach nie zala- 
mują się, wierząc święcie w 
zwycięstwo swej słusznej spra- 
Zwycięstwo to nadchodzi: 
Armia Ludowa, której częścin- 
wy odwrót pozwolił. skonso!i- 
dować swe siły, rusza do 


przeciwnatarcia, abv pójść od 
tej chwili drogą zwycięstw, 


Aktorzy filmu w doskonały 
sposób I z głębokim realizmem 
zagrali swe role. Czang Ping 
w roli porucznika Czang Czi= 
cziena ukazał nam w calej 
pełni siłę moralną | bohatera 
stwo świadomego hbojowniką 
rewolucji, prawdziwego stalos 
wego żołnierza. Obold niego na 
pierwszy plan wybija się Suns 
Ju w roli małego łącznika Tuy 
przedstawiciela walczącej mło4 
dzieży chińskiej. Hu Peng, jas 
ko matka Czang  Czi-cziena 
zawarła w swej roli obraz tych 
wszystkich matek chińskich, 
które dobrze wychowały swych 
synów na bohaterów rewolu. 
cji. Mocno wzrusza widza pos 
stać ginącego w czangkaisze4 
kowskim wiezieniu starego 
kucharza Wanga, którego ro+ 
lę z przejęciem i prawdą grał 
Tu Te-fu. 


Scenariusz filmu obfituje e 
wiele mncnych dramatycznie 
momentów. które tym lepiej 
pozwala wydobyć dobra reży« 
seria, muzyka i praca operas 
tora. Twórcy filmu doskonala 
potrafili pokazać postacie najs 
lepszych synów swego narody 
Takich stalowych żołnierzy, 
łak Czang Czi-czien, Wang czy 
mały Lu było wielu. Oni wys 
walczyli wolność dla swegą 
narodu. 


JANUSZ BUDYNEK 


Niech żyje Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej, 


jednocząca mło 


Tiana. a nm. stoao.rw. 00000 +... mt... 


Towąrzysze z Zakładów im. Marchlewskiego 


— rozwijanie 


Współzawo 


mie może ustawac ani na chwilę 


Krajowa Narada Przedzloto- 
wa Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej 
rzuciła na cały kraj zawołanie: | 
„Walka o przodownictwo trwa, 
nie skończyła się ona z chwilą 
wybrania delegatów na Zlot, 
tak, jak nie skończyła się wal- 
ka o dalszy rozwój naszej 
Ojczyzny. Rozwijajmy i posze- 
rzajmy nadal ruch współzawod- 
nictwa zlotowego wśród mlo- 
dzieży. aby móc poszczycić się 
jak największymi osiągnięcianm 
w meldunkach. które nasi de- 
legaci złożą tow. Bierutowi”. 

Zetempowcy i młndzież Zakla- 
dów im. Marchlewskiego w Lo- 
dzi, ma oczywiście już toraz wie 
le do napisania w meldunku do 
tow, Bieruta. Ponad 659 chłop- 
ców | dziewcząt bierze udział 
we  współzawodnietwie zioto- 
wym. Wielu jest wśród nich ta- 
kich, jak młode prządki Pia- 
gekowska, Michalska jub Marcil- 
niak, które przedtem wykony- 
wały zaledwie 55 — BN procent 
narmy. a we współzawodnic(wie 
zlotowym osiągają po 120 pro 
cent. Jest Zygmunt  Swider, 
zetempowiec, jeszcze niedawna 
zakamieniały bumelant | kar- 
ciarz dziś wzorowy robotnik. 
y którego niejeden mógłby wziąć 
przykład 

Wiele |aszcze można by mé- 
wié n osiągnieciach przedzloto- 
wych młodzieży Zakładów im. 
Marchlewskiego. Ale to są asiaa 
gniecia dawne. zdobyte jeszcze 
przed wybraniem 165 delega- 
tów, którzy reprezentować hedą 
na Zlocie całą młodzież tych za- 
kladów. 

Ale co daiel? 

Dalel — nk. 1300 młodvch ra- 
botników i robotnic podjęło zo- 
howiazania na cześć 2 rocznicy 
wyzwolenia Polski. Nie myślcie. 
że to zbyt wiele — to mniej niż 
pcłowa młodzieży z Zakładów 
im Marchlewskiego. Ale chodzi 
nawet nie o to, że w pierwszej 
chwili zobowiązania  lipcowe 
podjęło mniej niż połowa mła- 
dzieży zakładów. Chodzi o cof 


hardziej niebezpiecznego  — 
otóż Most młodzieży, biorącej 


udział w tym współzawodni- 
ciwie. obecnie zupelnie się nie 
rwiększa. Zetempowcy Zakla- 
dów im. Marchlewskiego. którzy 
powinni być siłą napędową dal- 
gzego rozwoju współzawodni- 
ctwa, stanęli w miejscu. Sta- 
neU — i ani rusz naprzód, 
A tymczasem... 


— Delegatów wybralismy. 


- SIERŻANT 


Będąc w domu, pomagał ojcu 
pracować w niewielkim gospo- 
darstwie. Rodzice pragnęli. by 
syn również został rolnikiem. 
Ble Józek... Józek miał inne pla- 
ny na przyszłość. 

— Chciał być mechanikiem 
lotniczym. No i pewnego dnia 
wrzucił do skrzynki pocztowe! 
podanie z prośbą o przyjęcie 
do Technicznej Szkoły Wojsk 
Lotniczych. Okres oczekiwania 
na adpowiedź wydawał się wle- 
kiem, Aż wreszcie upragniony 
list nadszedł... 


Józek uczył się w szkole do- 
brze, Nie wszystko jednak szło 


klamka zapadła. wysilać się nie 
ma po co... — takie głosy można 


usłyszeć w  dziaie mechanicz- 
nym. 

— Nam już nie potrzebne zo» 
bowjiazanja — wtóruje młodzież 


z biurowego koła ZMP nr l. 
Niech sabie teraz delegaci wy- 
konują zobowiązania... 
Aktywiści zarządu zakładowe 
go ZMP, tacy, jak Szewczyk. 
Kuzia 1 Gwardecki starają się 
wyjaśniać, że nie chodzi prze- 
cież o Zlot dla Zlotu --- czy to 
w naszym kraju nie potrzeba 
już więcej tkanin, ubrań, czyż 
mie jest ohawiazkiem młodzieży 


nadal trwać na pierwszej lin'l 


walki o wykonanie | przekro- 
czenie zadań Planu? 
Ale młodzieży w ZPR Im. 


Marchlewskiego jest jednak kil- 
ka tysięcy — a aktywisiów ze- 
temnowskich, którzy samotnie 


docierają do mas młodzieży — | 


kilku. A czy jeden aktywista 
moze dotrzeć do tysiąca ludzi? 
Oczywiście. że nie — | dlatego 
zarząd zakladowy ZMP powi- 
nien lepiej wykorzystać 105 
delegatów na Zlot, którzy mə- 
gą odegrać olbrzymią rolę „aka 
aktywiści i jako  agitatorzy. 


Tych 165 delegatów ZMP-owców 


| nienależących de ZMP — tn 
stałv aktyw pomagający w pra- 
cy zarządowi zakladowemu. I 
to towarzysze z ZPB im. Mar- 
chlewskiego muszą nareszcie 
zobaczyć i muszą zająć się tym 
aktywem, nie tylka teraz w 
"kresie pracy zlotnwej, ale i 
jutro — bo praca dla Ojczyzny 
nie kończy się wraz z końcem 
Zlotu. 

A młodzież ZPB im. March- 
lewskiego poznała Już swoją Si- 
łę, poznała smak przodowni- 
ctwa i ani myśli z niego zre- 
zygnować. Dowód — trójka ko- 
leżanki Łuczak. sama. nie wia- 


domo nawet kjedv, wezwała do 
długofalnwega współząwodni- 
ctwa trójkę ikacką tow. Deres. 

Takiej młodzieży jest w ZPB 
im. Marchlewskiego więcej | za- 
rząd zakładowy przy pomocy 
delegatów na Zlot musi wuru- 
chomić jej wielkie siłv, musi je 
rozwinąć i ustokrotnić, aby da- 
ły z siebie jeszcze więcej, niż w 
pierwszym okresie współzawod- 
nictwa zlotowegn. 

Bo nie wolno ani na chwilę 
ustawać w rozwijaniu współza- 
wodnictwa 1  przodownictwa 
wśród młodzieży. 


w. Z. 


Hakina TUAGAK 2 


— Co też ona potrafi?! Za- 
ledwie rok pracuje na 12-tu 
zgrzeblarkach. Niodawno „ga- 


ty jej się przewracały, a teraz 
zachsiała się jej 24 maszyn. 
— (Głupie tn, ho smarkate — 
uzupoiriałv niektore złośliwie, 
' Taka była reakcia niektórych 
robotnice z ZPR im. J. Marchlew- 
skiego, gdy dowiedziały się, że 
mloda prządka Halina Pachnik 
w odpowieńzi na Apol ZG ZMP, 
postanowiła pracować na 24 ma- 
szynach. ^ 
Pierwsze dni na 24 zgrzeblar 
kach nie poszły latwo. Halinie 
brakowało doświadczenia, praco- 
wała na przędzalni dopiero rok, 
7% pomocą przyszii majstrowle: 
tow. Rzepecki, Fandachowicz, 
Tomczyk, Kantrolowat oni wo- 
zicieli zwojów, aby je starannie 
uktadali, Od  nich  równicz 
Pachnikówna otrzymała cenną 
radę: 
— Pójdzie ei dohrze robota. 


z ni 


WZEF ZAPASEK LECZY SAM 


mu-od początku gładko. — Ma- 
łe wyksziałcenie ogólne przy- 
sparzało wiele kłopotów w opa- 
nowaniu niektórych zagadnień 
technicznych 1 teoretycznych. 
Ale Zapasek hyl przecież ZMP 
owcem! Wziął się więc „za ba- 
ty“ z trudnościami | egzaminy 
zdał z wynikiem dobrym. Po 
ukończeniu szkoły otrzymał ty- 
tul mechanika i został skiero- 
wany do jednostki lotniczej. 


Przy ulubionej pracy 


Szkolno = treningowy aamolot 
kolowa? na miejsce przygoto- 
wania startowego. Do samolotu 
rodbiegli mechanicy, spraw- 
dzili nagrzania hebnów kół pad- 
wozla, stan klap 1 kółka ogono» 
WEegn.., 

Sierżant. Zapasek kontrolował 
wszystko dokładnie | uważnie. 
Wreszcie dał znak pilotowi: „W 
porządku!“ 

„Samolot pokołował teraz na 
miejsce właściwego startu... 


Uczyć się trzeba ciągle 


Sierżant Józek Zanasek dobrze 
pamięta czasy, kiedy jego prze- 
lnżony: technik - oficer Slen- 
kiewłez cierpliwie tłumaczył mu 
i wyjaśniał, Jak należy usunąć 
ten czy inny defekt. Unorczywą 
pracą nad sobą, nieustannym 
poglębianiem kwalifikacji fa- 


o też 


jeżel| poznasz dokladnie zgrze 
blarkl. 

Helena korzystała z cennych 
wskazówek. Często chodziła za 
„czyściarzami' maszyn, przy- 
glądała się ich pracy i sama na 
wijała zwoje. 

— Zawsze śle strasznie brn 
dziłam, wspomina, ale pozna- 
tain mechanizm  zgrzeblarek. 
Dziś nawet z daleka slyszę, czy 
prawidłowa pracują tryby. 

Gdy Helena zaczęła przekra- 
czać normę na 24 zgrzeblar- 
kach, stare prządki zaczęły się 
jej przyglądać z niekłamanym 
podziwem. Określenie „pojętna 
dziewczyna* mocno przylgnęła 
do wysokiej blondynki z sall 
MF-ej „B“ 

Wkrótce potem Halina przy- 
wiozła ze wsi swoją 17%-letnią 
sięstrę Marysię | nauczyła ją 
nbstugiwaé maszyny. 2 maja 
Marysia przeszia Zz 10 na 20 
zgrzeblarek. Przylączylła się do 
nieh jeszcze jedna z najbliż- 
szych  koiczanek Hali — Mela 
Sicezko | „objęły w posladanie” 
calą salę. Obecnie 64 zgrzebłat- 
ki obsiugują Lzy prządkl za- 
miast 0-cłu. 

OMe siostry zostały przadow- 
nicami pracy. 

Wszynikie trzy wielowarszta- 
tówki mlodziez wybrała na Zlot. 

Młodej i  „czupurnej* Hali 
nigdzie nie brak. Tańczy w ba- 
lecie zakładowym. chodzi na 
wiecznarnice, na wycieczkach gra 
w piłkę, 

Czesta po pracy siedząc z kœ 
legami i koleżankami w nowo- 
założonym zieleńcu obok fabry- 


delegat ha 


kl, opowiada Im o przodownl- 
kach pracy, których poznała na 
Krajowej Naradzie Przedzloto- 
wej. Pokazuje przywiezioną z 
Warszawy książkę pt. „Na pro- 
gu życjać. na końcu widnieją 
tam podpisy | adresy, przodują- 
cega górnika Heñka Szmatlocha 
z kopalni tm. „Dymitrowa” w 
Bytomiu, Ryśka Makieły —— gór 
nika z Nowego Rytomia, Heńka 


Rronarskiero ~- przodującego 
stolarza | wiele Innych. Obok 
adresów — dopiskl:  „spotka- 


my się na Zlocie nad Wisłą. w 
Iazienkach, w Centralnym Par- 

Halina jest dumna, że apot- 
kał ją wielki zaszczyt uczestn)- 
czenia w Zlocie. 

Mocno utkwiły w pamięci 
młodej przadki słowa Premiera 
Cyrankiewicza, wygłoszone na 
Naradzie Przedzlotowej: 

„Wrzeba utrwalić i szerzej spo- 
pularyzowaét nstagniecia we 
współzawodnietwie ziotawym'". 

Dziewczyna nie próżnuje... 

7a przykladem 1 namową 
Pachnikówny przeszły na wiclo- 
warsziatowość nawel starsze 
prządki np. ob. Samiec — na 
21 zgrzeblarek, Dutkiewicz ~- na 
21, Kowalska — na 22, Fryc 
również na 22, Fondrych — na 
22... Często po pracy koleżanki, 
a nawet starsze rohotnice pro- 
szą Halinę, aby pokazała jax 
pracuje na 24 maszynach. 

Pachnikówna popularyzuje 
wiejowarsztatawość nie tylko w 
swnjej fabryce. Ostatnio była 


na Oddziale „Księży Młyn“ w 
ZPB im. Stalina. gdzie przekaza- 


chowveh 1 politycznych. pracu- 
jąc ściśle wg wskazówek prze- 
lozonego, kolega Zanasek osią- 
zał coraz lepsze wyniki w obsłu- 
dze sprzętu lotniczego i uzyskał 
miano mistrza ohsługi sprzętu! 
Na jego koncie wpisano pokaż- 
ną cyfrę zaoszczędzonego pall- 
wa — 1.700 kg w przeciągu 
trzech miesięcy! 


Dziś sierżant Zapasek, tuż ja- 
ko technik samolotu, uczy pod- 
władnych wzorowej pracy. Uczy 


m. in. osobistym przykładem. 
Jego pododdział postanowił 


| uczcić Zlat Młodych Przodowni- 


ków nowymi osiągnięciami w 
wyszkoleniu. 


A. SPYTERK 


W ZMP nauczą mnie pracować jeszcze lepiej- 


chee wstąpić 


do organizacji 


—mówi najmłodszy traktorzysta z PGR-u Główczyce, 
16-letni Władysław Matkowskt 


Kol. Władysław Matkowski 
jest jednym z najmłodszych 
iraktorzystów na terenie po- 


wiatu słupskiego. pracuje w ze- 
spole PGR Glówczyce. Ma 16 
lat. Pomimo młodego wieku do- 
skonale opanował swój zawód 
Stale wysoko przekracza normy. 
Ostatnio jeżdził na swoim cią- 
gniku 2250 godzin bez remontu 
i zaoszczędził przez 8 miesięcy 
2000 kg paliwa. Swoje wyniki 
zawdzięcza dobrej organizacji 
pracy i stałej trosce o maszynę 
Dyrekcja PGR J koledzy Wlad- 


ka wyrażają się z uznaniem o” 


pracy młodego traktorzysty. 
Kol. Matkowski nie należy 
do organizacji ZMP-owskiej 
Po zebraniu, na którym wybie- 
rano delegatów na Zlot, posta- 
nowił złożyć prośbę o przyjęcie 


go w szeregi ZMP. Właśnie w 
okresle przedzlatowym, obser- 
wując pracę ZMP-owców zro- 
zumiał, że organizacja pomaga 
młodzieży pracować coraz to 
lepiei, pogłębiać swoją wiedzę. 
że wychowuje młodych chłop: 
ców i dziewczęta na czynnych 
współtwórców nowego życia. 


Udzłał w Zlocie — to dla nie- 
go wielka nagroda. Pragnie pra- 
cować tak, by dalszymi osią- 
gnięciami udowodnić, że zasłu- 
żył na takie wyróżnienie. 


„W ZMP nauczą mnie jeszcze 
lepiej pracować, pomogą dalej 


rozwijać rle. Chcę należeć do 
organizacji, ho wiem, że znaj- 
de tam przyjaciół — mówi kol. 
Matkowski, 0 

(B. JASK.) 


I do ojca: 
— Pokaż sztukę, 


Z 
ona potr 


ła młodzieży przędzalni swoje ; 
gaświadczenią 

Od czasu wyboru jej jako de- 
legata na Zlot, zwiększyła swo- 
ją wydajność pracy o jeden pro- 
cent. 

— Rede pracowała coraz le- 
plej, dla mojej ukochanej Qjczy- 
zny — mówi Pachnikówna, 
Po Zlocie jeszcze więcej kilo- 
gramów przędzy będzie schodzić 
z mych maszyn, Jeszcze nle- 
ustępiiwiej będę przekonywać 
nasze dziewczęta, ahy nie leka- 
ły się wrogich  podszeptów 1 
śmiało przechodziły na wielo- 
warsztatowość. 

J. PUichowski 


| 
l 


| Chin Ludowych 
| huty „Hartensja”, 


SME PESIA NIE UCICHNA PO 


| Ten chłopiec grający ze skupie- 
niem na ksylofonie, należy do 
instrumentalnego zespołu dzie- 
cięcego przy MPK w Warszawie 


GaAyby «a kto prrystuchal 
glosom płynącym z Polski w 
przedzlotowych dniach, dohie- 
elyby ga dźwięki tysięcy pie- 
śni śpiewanych młodymi głosa- 
mi. melodii wygrywanych mło- 
dymi rękoma na akordeonach, 
skrzwpeach i mandolinach, tupot 
mladych nóg, wyhijających rytm 
kujawiaka, „chodzonego”, „ja- 
bloczka“. Wydalohy mu się. że 
cala Polska gra, Śpiewa, tańczy 
i recyłiije wiersze. 

A gdyby na nią spojrzał z lotu 
ptaka, ujrzałby bukiet różno- 
barwnych stroi ludowych. zielo- 
nych koszul zetempowskicn i 
granatowych. ¡oboczych kombi- 
nezonów. Wydałoby mu się, że 
¡to jak ogród zakwijitla Warsza- 
|wa, Kraków, Płock 1 Łowicz. 

W głowie zawirowalvby mu 
cyfry i nazwy niezliczonych 
chórów. orkiestr, zespałów ta- 
necznych i recytatorskich. Bo w 
przedzłotowych dniach, w po- 
wiatowych miasteczkach szcze- 
cinskiogo województwa wystą- 
piło 340 takich zespołów, w zie- 
lonogórskim województwie 290, : 


Schaował do portfelu 
zapałkę, a ojcu dał 


rozszczepiona 
w nagrodę pięć 


Młodzież licznych szkół 1 za- 
kładów pracy z całego kraju 
pizygotowuje piękne podarun- 
ki dla delegatów na Zlot, Wśród 
podarunków wyróżniają się da- 
ry dla gości zagranicznych. dla 
naszych przyjaciół z całego 
świata. którzy będą 7 nami na 
Zlocie, Oto niektóre z tych da- 
rów: » 


Kryształowy wazon 


dla delegacji mlodzieży 
Chin Ludowych 


z 
Wyobraźcie sobie wazon 
szklany, pociagany ruhinem, we 
wnętrzu którego znajduję się 
emblemat ZMP. a ze strony ze- 
wnętrznej napis: „Delegacji 
— młodzież 
Podarunek ten, to dzieła mło- 
dzieży huty szkła „Hortensja“, 


Kaseta z krakowskim 
lajkonikiem 


Miłą niespodzianką dla gości 
zagranicznych będzie kasetka 
krakowska z tradycyjnym laj- 
konikiem. wykonana przez k^- 
ło ZMP przy Państwowym Mo- 
BSM Tytoniowym w Krako- 
wie, 


Znaczek SPFMD 
nad kulą ziemską 


Wzrok przyciąga wykonana 7. 
metalu poprzecinana siatką geo- 
graficzną kula ziemska, ź umie- 
szczonym na wierzchu ynacz- 
klem SFMD. To podarunck wy- 
konany przez młodzież Zakła- 
dów Metalowych im. Strzelczy- 
ka w Fodzi. Zrobiony on jest z 


a w wrocławskim — 107 zespo- 
łów, to znaczy 3.227 chłopaków 
i dziewcząt... 

Gdyhy się na dłużeł rvatrzy- 
mał, przysłuchał pieśniom ił 
przyjrzał tanenm, odkryłby, ża 
treścią ich jest całe nasze wie- 
lobarwne, twórcze, radosne. 
walczące 1 budujące życie, życie 
Ludowej Ojczyzny Polskiej. 

Usłyszałby pieśni o kukułce | 
o orlach, o zielonym mosteczku 
i sierocej doli, śpiewanych na 
rzewną i skoczną nutę ludową. 


'Usłyszałby pieśni o braterstwie 


z innymi narodami, spilatające 
się z piosenką francuskich do- 
kerów 1 wspanialvmi pieśniami 
radzieckich narodów. Usłyszałhy 
pieśni o Nowej Hucie, o war- 
szawskim MDM, oe węglowym 
Śląsku, porwałby go ze sobą 
„Pociąg zlotowy”. 

W tańcu mignelvby mu róż- 
nobarwne stroje krakowskie, ło- 
wickie, śląskie. kurpiowskie i 


$| podhalańskie. Dech by mu za- 


parto, patrząc na dziewczęta i 
chłopców opętanych rytmem 
pberka, knjawiaka i rosyjskiego 


tańca. Uśmiechnąłby się do dzie-. 


mi z wzruszającą powagą i nje- 
winnym wdziękiem wykonywu- 
jących przepisowe ruchy. 

Uśmiałby się z ostrej satyry 
skierowanej przeciw bumelan- 
tom, przeciw maminsynkom 1 
pyskaczom. Znalazłby w nich 
także 1 nienawiść da imperiali- 
stów, podpalaczy Świata. 

Wiele z tych zespołów ma już 
za sobą długą historię, > piękne 
osiągnięcia i znane imię — jak 
zespół harcerski z Płocka, jak 


wspaniała grupa taneczna przy | 


Związku Finansowców w War- 
szawie. Ale na wiosennej. zloto- 
wej fali setkami powstały no- 
we młodzieżowe zespoły. W woj. 
rzeszowskim w powiatowych 1 
miejskich eliminacjach zloto- 
wych wzięło udział 331 zespo- 
łów, z czego 134 powstało na 
Apel ZG. 

W Warszawie we wszystkich 
dzielnicach wystąpiło 190 zespo- 
łów, a wśród nich 85 młodych, 
jeszcze nieokrzepłych. W woj. 
zielonogórskim, nowy, po Apelu 
zorganizowany taneczny zespół 
ludowy przy PGR w Drzewcu 
Starym został zaszezyinie wy- 
różniony i jedzie na Zlot. 

Na winsennej zlotowej fal 
tysiące chłopców i dziewcząt po 
raz pierwszy, ale już trwale na- 


dwadzieścia ton, 


elatych grosza od metra, Wagon ma 
czyl 


Popatrzcie na zdjęcie. 
w Szczecinie: Stanisława Jayko, 
Limont, Irena Zakrzewska pilni 


ndpadków blachy 1 bezużytecz- 
nych części metalu. 


Emblematy przodujace) 
młodzieży na miniaturze 
silnika elektrycznego 


Czesta po pracy w ZWMEIT 
w” Żychlinie zostawali młodzi 
robotnicy 1 technicy Byli czyms 
bardzo zaaferowani i nikomu 
nie chcieli zdradzić się z tym. 
co robią. A wykonywali poda- 
runek na Zlot — niezwykły i 
niecodzienny. 

Na długiej podstawen stol 
miniatura słupa 3 przewodami 
nrądu, dalej słup  wysokłegn 
napięcia, Prze» przewody prze- 


biega normalny prąd, a niżej 
umieszczony  ailniczek  rasila 
szeńciokąt, w którym umie- 


wiązało kontakt ze sztuką 
paknchali pieśni swojego chór. 
gorliwie oddałi się tanecznym 
ćwiczeniom. godzinami powta- 
rzali slowa poetów, aby im 
najprawdziwszy i najszczerszy 
nadać-akcent. 

Spełniv się marzenia Mickie- 
wicza 1 Chopina, Puszkina 1 
Czajkowskiego — ich wiersze 
i pieśni dotarły do milionów. 
Młodzi poeci i muzycy dnia dzi- 
siejszego wiedzą. że piszą dla 
milionów 1 tn uskrzydla ich 
wiersze i pieśni. 

Wielka rzecz się dokonała — 
sztuka, przywilej niewielu, stała 
się dohrem narodu. Wzbngacila 
umysły į serca młodych budow= 
niczych naszej ludowej Ojczy- 
zny, przydała blasku ich życiu. 
rozszerzyła widnokręgi, wypeł- 
niła bujną radością wiele godzin 
dawniej marnotrawiońych. 

Odtąd naszym, wszystkich 
młodych w Polsce, zadaniem 
jest nie pozwolić. ahy wysechł 
tan strumień radosnej twórczo- 
$ — aby pięknie i bujnie wy- 
rosły nowe zespoły, które po- 
wstały w przedzlatowych dniach, 
aby coraz więcej do nich 
wstępowało chłopców i dziew= 
cząt, aby ich program wznosił 


Zespół młodzieżowy przy Zakładach Chemicznych „Boruta“ a 
w Zgierzu zobaczymy na Zlocie 


— Minoga. 
czterdzieści 


Dziemczetn z 


Pofmiel ele z niego — te też nigdy 


dzież pod sztandarami walki o pokój! 


wa | T. . , NASZE DARY DLA PRZYJACIÓŁ Z CAŁEGO ŚWIATA, 
dnictwa I przodownictwa wSród MŁODZIEŻY którzy beda z nami na Zlocie 


Pałacu Młodzieży 
Romana Szpetmańska, Barbara 
e haftuiq w gabinecie rękn= 


dzielniczym podarunck dla delegatów na Zlot. 
| 


szczone sa Żaróweczki nświetlą= 
lące emblematy ZMF, KRomso= 
| mota, SEMD oraz FDA. Na 
|szczycie zamieszczony jest 7na- 
czek zlotowy. 

H, WITKOWSKI 


. 


Łódź 
Mały belikopter 
Młodzi robotnicy  warszawe 


skich zakładów wykonują mie 
matury: maszyn. narzędzi pracy 
itp. Szoaferzy z Państwowej Ko» 
munikacji Samochodowej wwe 
kańczają model  aamochndu 
polskiej produkce — Star-20, 
Młodzież w „LOT“ wykonuje 
miniaturowy helikopter, a Rhia 


chacze Technikum  Zegarmie 
strzowsklego — zrobił sliczny 
zegar. 


się na coraz wyższy i doskonale 
szy poziem. 

Trzeba, żeby ta gorączka ple. 
śni, tańca | recytacji rozniosła 
się po calym kraju. Zespoły, 
które juz żyją i działają powin= 
ny rozpłomienić zapałem młn= 
dzież fabryk, szkół i wsi, aby 
nie było u nas gromady, ktora 
by nie miała swojego zespołu, 

Odtąd ważnym zadąniam na= 
szej ZMP-owskiej organizacji 
jest pilnie strzec i pielęgnować 
to, co tak pięknie zakwitło — 
pomagać młodym zespołom w 
trudnościach, szeroko papulary= 
zować najlepsze, zachęcać do 
zakładania nowych.  wyławiać 
i kierować do szkół artystycz= 
nych samorzutne talenty, dbań 
o repertuar zespołów. 
| Gdy podczas Zlotu, w WarszA= 
wie i w całej Polsce, przesuną 
się przed naszymi oczyma setki 
zespołów, gdy radować się be- 
dziemy ich osiągnięciami, mu- 
simy postanowić, że w lipcu 
przyszłego roku bedzie ich o 
wiele więcej | o wiele pięknisei- 
szych, że fala ta hedzje rosła, 
że na stałe porwie naszą mło 


dzież. | 

M. LESNIEWSKA 
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4 
— Uwaga — ostrzegł nagle 
— Minoga! / 

Powstali, dziwiąc się temu, że Mino- 
ga tu zaszedł 1 że tak późno. Zawsze 
przecież chodzi po fabryce z rana, a 
na Plac Drzewny najrzadziej zagląda. 

— Siadać, chłopy, siadać. Odpocząć, 
trzeba, 

Nie wypadało przy dyrektorze. więc 
stali z uszanowaniem, dopiero gdy Pan- 
dera usiadł na kobyłce, wycierając 
chusteczką spocone czóło, to i oni po- 
szli za jego przykładem. 


— Oh — ch, ogień z nieba 
Wyja? papierośnice, 
»— Palić chlopy. Pandera zaplach 


Uśmiechneli stę blado, Palić na Pla- 
cu Drzewnym można było tylko przy 
specjalnych «cembrowinach. Za palenie 
gdzie indziej płaciło się złotówkę kary. 

Papierosy były ze złotą obwódką. 
Palący wygmerali po jednym z poda- 
nego cacka. Palce od ośnika nte chcia- 
ły się zginać. 

Korbal zapałką usłużyt  Pandera 
przypalił, głową skinął. 


Korba! - 


ao 


= Dziękuję. 


= ES 


Już nie mówił: dżenkujem, Możę to 
1 prawda, że co dzień przychodzi do 
niego nauczyciel z gimnazjum 1 uczy 
polskiego. Ale tego „ł* w żaden spo- 
sábh nie może się nauczyć, wciąż ma 
swoje „chlona” 1 „zaplaci“, 

— Teraz ciężka praca.. Ale jest re- 
Tobek, dobry zarobek? 

Pyłał Gawlikowskiego, ala ten -swo- 
im zwyczajem odpowiedział nijako: 
— Po dwa dwadzieścia od metra. 
— Owszem, panie dyrektorze — wy- 
reczył kolegę Korhal. — Zarabiamy. 
Może nawet lepiej od innych. Ale za 
taką pracę warto hy dorzucić — choć 
dziesięć groszy na metr. Rob! sie na 
akord, a wypada dniówka sześć zło- 
tych! 

Załgał, bo wypadało średnią siedem 
złotych. 

Pandera bardzo sie tym przejął 

— Dlaczego tyle malo? Nie umiecie 
pracować? i 

— Panie dyrektorze, kto by umiał 
lepiej! Naszą partią tu znają — pierw- 
sza partia, Pan Arciuch powie. Orły! 
Każdego prześcigną, łobuzy. Choćby 
na ten przykład „siekiera“. Nie było 
w „Celulozie" takiej „siekiery“ ji nie 
będzie! 


LALA zans 


A do Panrdery: 


— On. panie dyrektorze, z jednej 
zapałki robi dwie, 

— Dwie, oh-oh? 
nagrodę dam, x 

Korbal położył na łagance zapałkę. 
Wszyscy nodeszłj bliżej. Wiele razy 
widzieli tę sztukę, ale_zawsze byli jej 
ciekawi, > 

Ojciec stanał o krok przed łaganką, 
chowając cleślice za siebie, jak gdyby 
miał uciąć łeb stworzeniu, które nie 
powinno widzieć narzędzia swej śmier- 
ci. Chwilę patrzył na zapałkę z za- 
wstydzeniem, przepraszając zdawało 
się za to, co zaraz z nią zrobi. Naraz 
machnął leciutko | rozszczepione aku- 
ratnie połówki odskaczyły od siebie 
główkami w różne stronv. Obie można 
było zapalić, bo siarki nie popsuł. 

— Nasza „siekiera“, panie dyrekto- 
rze, muchy rabie, Czasem zobaczy u 
kogoś muchę na bie, to zaraz ją przez 
pół, a łba nawet nie draśnie! 

— Oh nie, leb nie, niemożliwe — 
śmlał się Pandera, przyglądając sie 
ojcu, jak gdyby chciał go sobie zapar 
mietat. Oczy miał hvstre, piękne oczy, 
a czoło wyniosłe, gładkie Z daleka 
wyglądał na nfermę, co ze szpitala u- 
ciekła. Przez ten krok jakiś rozchwia- 
ny I cerę żółtawą, i to, że był tykowa- 
ty, wąski w piersi Ale z bliska wl- 
działo się, że to człowiek bardzo 2y- 
wotny, że w tej małej ksztalinej gło- 
wie myśli biegaja bez ustanku tam į z 
powrotem, szukając ujścia, 


Pokaż to, chlopa, 


złotych srebrną monetą. 
— Mało zarablacie, bo dużo ludzi. 
Strugacze, tłumaczył im, pracują na 
„dwóch sortowników, Dlaczego jest 
dwóch? Czy jeden nie wystarczy? 
Niech jeden zastanie, na każdego wte- 


dy więcej przypadnie, bo partia będzie 


liczyła tylko ośmiu ludzi. 


— A eo z drugim? 
— Drugi wyladowacz będzie, więcej 
zarobi, 


— Ne? 


Pandera powiedział, że przy wyla- 
dunku placi się osiem i osiem dzie- 


sześć metrów przestrzennych, Dwa wa- 
gony zawsze rię wyładuje, Wypada 
asiem złotych dziennie, O złotówkę 
więcej niż u strugaczy. 


Korba! połakomił się na tę złotówkę. 


— Ja bym poszedł, proszę pana dy- 
rektora. 


Pandera kara? mu przyjść jutro mie- 
dzy dziesiątą, a jedenastą. O tej porze 
każdy może przyjść do niego 7e swą 
sprawą, wszystkich wysłuchuje 1 za- 
łatwia, 


Zahiernł się już do odejścia, ale jesz- 
cze znhie przypomniał: 

— A kto ma rower? 

Nikt oczywiście nie miał. 

— Niedobrze, chlopi, niedobrze U 
mnie robotnik musi mieć rower. Te- 
raz rower, później motocykl W Ame- 
ryka tak jest i tu będzie jak w Ame- 
ryka. 


Uśmiachąwezy sie na pożegnanie, 
oddalił się, powłócząc nieznacznie no- 
gami 


— To Ja rozumiem — powledział 
Korbal. — 'To jest dyrektor. Wszedzie 
zajrzy, z każdym porozmawia. Gospo- 
darz, panie dziejku. Czego chcą od nie- 
go? Człowiek na miejscu. 

Na miejscu, przyznali wszyscer. Wlel- 
ki pan, a papierosa z nimi wwpalił. Po- 
Gd nawet poradził, Ludzki. czło- 
wiek, 


— Gawlikowski, a ty co powiśsz? 


nie powie. o ca mu chodzi! — 1 ruszyli 
do kobyłki. 

Szczęsny także nie znalazł w Pande 
rze nic z człowieka, którego pomawia- 
no o straszne rzeczy. Żałował nawet, 
że nie znalazł. Wolalby Pandere z wie- 
cu „czerwonych*. Bo teraz znów nie 
wiadomo: może nie wszystko, co o nim 
gadają. jest prawdą? Może trochę prze- 
holawali? 

Zabrakło na domek. Wyczerpały -się 
wszystkie pleniadze: i te trzysta zło- 
tych, które zostały po sprzedaży grun= 
tu, I to, ca ojciec zdołał odłożyć z za- 
robków. Chałupa wprawdzie stała, ale 
bez dachu, bez pieca, bez podlogi w 
kuchni. Potrzebowałą drzwi 1 okien, 
tynków wewnątrz, wyprawy z zew- 
natrz, malowania.. Zabrakło na wy- 
kończenie. Gdy zaczęli liczyć, to się 


okazało, że wykończenie kosztuje trzy 


razy tyle, co sama chałupa. 


Oiciec chodził Jak struty, aż sie Kor- 


bał zlitowal. Nie od razu, dopiero po 
paru dniach, gdy piciec zupełnie Zmar- 
niał, 

— A czemu, ojezulku, nie pójdziecie 
do związku? 

— A czy Związek da? 

— Da, swoim daje. Ludzie pobrali 
pieniądze na domki przy Wierzbowej, 
a wam przecież potrzeba na wykończe- 
nie. Napiszcie prośbę. Na pewno dosta- 
niecie, niech tylko ksiądz Wojda po- 
prze. 


` czas, 


Stanislaw 
Kowalewski 


o 


Szedł po schodach coraz wolniej. Minął 
pierwsze piętro, drugie. Wreszcie przy- 
stanął. Widział przed sobą pnące się w 
górę, ciemne. wytarie od częstego cho- 
dzenia kamienne schody. Na wysokości 
trzeciego piętra znajdowały się drzwi, a 
na nich tablica z napisem: „Zarząd 
Dzielnicowy ZMP“, 

Stał tak i trudno mu brto zdobyć sie 
na dycyzję. Iść wyżej, czy zawrócić póki 
póki nikt go jeszcze nie widział 
rstępującego na te schody, stojacego 
przed wiadomymi drzwiami. 

W głowie miał dziwne uczucie pustki, 
w ustach dokuczał brak śliny, wargi zda- 
wały się być z suchej bibułki i piekiy 
boleśnie. Myśli umknęły gdzieś daleko, 


trudno je było odnależć, trudno przywo-. 


łać, = 

Na dole trzasnęły jakieś drzwi. roz 
legły się kroki, ktoś szybko wstępował 
na górę. 

Wtedy przybiegła jedna. jedyna myśl: 
— Nie mogą mnie tu spotkać na scho- 
dach... 

I już tamte kroki umożliwiły decvzię. 
Poszedł wyżej. otworzył drzwi. cat AR 


motorów, radosny gwar wielkiej budos 
wy. 

Uderzył płasko dłonią o blat pluska. 

— Ei towarzyszu! — zawołał — Śpi- 
cie. czy jak? 

Kaczanowski  untósł powoli głowę 1 
spoirzał na niego przekrewionymi, zmęt- 
niałymi oczyma. 

— Jest już towarzysz Wasiak? — spy- 
tal. 

— Nie ma. Ale la do was nie dlatego. 
Dzień, towarzyszu! A wy co? Śpicie. Jak= 
że to tak? Pełny dzien. 

Kaczanowski machnął ręką, łakby u- 
znał, że to wystarczy za odpowiedź t z po- 
wroiem opuścił głowę. 

— Ehe — rozesmiał sle Czarny. — Po- 
każcie się. Niech was lepiej zobaczę. Oczy 
jak u królika, czerwone takie. I o gole- 
niu zapomnieliście. Niedobrze. Poszlibyś- 
cie choć pod kran i zimną wodą te oczy 
przemyli. Zaraz by wam odeszło z tym 


spaniem. I jakże wy tak chcecie ż towa-8 


rzyszem Wasiakiem rozmawiać. Żetem- 
powiec. 


Kaczanowski słuchał Czarnego ze znie- 


cier piiw ieniem. 


ZARZĄD 
DLIELNICOWY 


ZMP 


ka pokol. w których sledzlell chłopcy w 
czerwonych krawatach, wreszcie znalazł 
się przed ostatnimi drzwiami. Otworzył 

e. 

— Jest towarzysz Wastak? — rzucił 
już na progu. 

Za jednym z trzech jasnych sosno- 
wych biurek siedział młody blondyn 
w brązowej welwetowej kurtce 1 zie- 
lonej koszuli szeroko otwartej przy 
szyji. Spojrzał uważnie na przybyłego. 

— Towarzysza Wasiaka na razie nie 
ma. A o co Wam chodzi? 

— Wezwano mnie. Towarzysz Waslak 
podobno chce ze mną mówić. 

— A Wy skąd, towarzyszu? 

— Z „Mechaniki“. Kaczanowski. 

Czarny nagle się ożywił. 

— Kaczanowski? Wiem, wiem. No, to- 
«arzysze maja tu z Wami do pomówie= 
"nia. Będziecie musieli zaczekać aż przyj- 
dzie Wesiak. 

— Gdzie, tu? 

! Tak, Utz 

Kaczanowski usiadł przy Jednym z blu- 
Tek, podparł głowę obu rękami i trwał 
tak tępo wpatrzony w ścianę przed so- 
bą. Czarny przyglądał mu się przez chwi- 
lę badawczo. 

Kaczanowski mlal oczy zaczerwlento- 
ne i zmętniałe, jakby po całonocnej pod- 
róży w zatłoczonym pociągu. Na jego 
twarzy widać było rudawy zarost, płowe 
kosmyki podobne do strąków spadały 
niedbale na czoło i skronie.  Oparłszy 
na blacie biurxa zgięte ramię, poiożył 
na nie głowę, jakby szykując się do 
spania, 

Czarny przerzucał papiery, ale co chwi= 
la wzrok jego wędrował na siedzącego, 
z głową wspartą o ramię, towarzysza. 
Zaczął gwizdać, z początku cicho, potem 
coraz głośniej. Pisał coś nie przestając 
gwizdać jakąś skoczną piosenkę. 

Kaczanowski nie drgnął. Tak Jakby 
go nie obchodziło to wszystko co się dzie- 
je ohok niego. jakby w martwym spo- 
koju oczekiwał na przyjście Wasiaka, 
który powie pewno tylko parę słów. Cięż- 
kich i nieodwołalnych jak wyrok. 

Czarny spojrzał za okno. Czerwone 
mury budującego się naprzeciwko domu 
byty całe w słońcn, po rusztowaniach 
krecili się ludzie. Szybko i sprawnie mu- 
rarze kładli cegły. Z tyłu, z daleka widać 
było smukłe ramię dźwigu, jak sunęło 
z ładunkiem. 

Czarny zerwał się zza hlurka i otwo- 

-rzył szeroko okna. Do pokoju wtargnęło 
nagrzane powietrze zmieszane z pyłem, 
a razem z nim głosy wielu ludzi, wielu 


(Z poematu 
„Latający proletariusz”) 


Na niebo 

wleżć się stara Już 
burżujów 

zła gromada. 
Towarzysz 

proletariusz 


niech 
na samolot sładal 


N 


— Możecie sobie gadać. Nie słucham 
was — rzucił z nad ramienia Kaczanow- 
ski. 

— Dobra. Nie słuchajcie. Śpijcie spo- 
kojnie. Ja będę i tak gadał. Bardzo lu- 
bię gadać. Słońce świeci, ludzie się zwi- 
jaja na budowie... 

Czarny patrzy teraz na drzemlgcego 
z krzywym, niedokryra uśmiechem. 

— A ja tu przed chwilą prosto z budo- 
wy.  Porobili zobowiązania. I raptem 
trach. Klną, awanturują się, chcą rzucać 
robotę. Przyjeżdżam do nich. Co się dzie- 
je, towarzysze? A no, tak się dzieje, że 
mieli przygotowany materiał do budo- 
wy. Jak trzeba, tu stały 11-stki, tam 
12-stki. Tak, żeby podawać raz, raz, z rę- 
ki do ręki. Wszystko tam mieli zawczasu 
ułożone, obmyślone. A tu im przez nac 
ktoś wszystko poprzekładał, pomieszał. 
Teraz strata czasu, ludzie wściekli. Straż- 
nicy w nocy źle pilnowali. No, będą za 
to odpowiadać. Ale to mało. No, jak to- 
warzysze — pytam ich — Robotę teraz 
chcecie rzucać, co? Żeby ten, który wam 
w nocy napaskudził tutaj miał uciechę? 

A co wy, towarzysze? Zabawa — my- 
ślicie. Słoneczko świeci, tylko aby ro- 
bić, aby prędzej, ścigać się. A żmije po- 
właziły w szpary i czekają kiedy wy- 
skoczyć, kledy ukąsić. Trzeba patrzyć, 
trzeba uważać. Za każde takie paskudz- 
two uderzać we wroga. Zdusić go w tych 
szparach, gdzie jeszcze siedzi i koniec. 

Kaczanowski unosi głowę. Płowe, roz- 
kudłane włosy sterczą niesfornię. Mru- 
ży oczy i spogląda na Czarnego z uśmie- 
szkiem. 

— A co ludzie na waszą przemowę? 

— A no, nie. Pogadall między sobą, po- 
gadali. Przyznali mi rację. 

— Aha, przyznali... — uśmieszek na 
twarzy Kaczanowskiego robi sie wyraż- 
nie złośliwy. 

= Tak. Przyzmall. Podwyższyli tylko 
zobowiązanie. Z 220 na 250%. Tak, to- 
warzyszu — kończy Czarny i patrzy za- 
czepnie na Kaczanowskiego. 

Uśmieszek Kaczanowsklego znika. 

Czarny chodz! po pokoju tam 1 z po- 
wrotem. Marszczy się groźnie, jakby szy- 
kował się do jakiejś wielkiej rozprawy 
z wrogiem. 

— Przez okno tylko to tak ślicznie wy- 
gląda. Mury rosną. Jak byłem przy bu- 
dowie Żerania, o, wtedy to jeszcze szła 
otwarta rozgrywka. Różni przychodzili 
na budowę. „Mądrzy* chowali sie za ple- 
cy tych, co to przyszli prosto ze wsi. 


Wracajcie, 
napastnicy, 

przez chmury 
as gwizdem 

>; rwąc. 
My lotnicy, 

bojownicy 

robotniczo-chłopskich „wojsk! 
Gdzie nie przejadą 


nj 


konle, 


Tych buntowalí, tych psuli. Ech! Prze- 
chodziliśmy wiedy na nowe normy. Po- 
wstawały pierwsze brygady młodzieżo- 
we, Trzy razy rzucali się na mnie z no- 
żami... 

Znów spotyka na sobie wzrok Kacza- 
nowskiego. Staje przy oknie, siada na pa- 
rapecie i uśmiechając się lekko ciąg- 
nie: 

— Dwa razy udało mi się uclec. Mocny 
w nogach jestem, szybciej goniłem niż 
tamci. A za trzecim razem, wieczorem to 
ło. Wracałem po zebraniu do domu. 
Wyskoczyli na mnie zza muru. Oto- 
czyli. Ale i wtedy im nie wyszłn, 
tylka na mnie ubranie  pokrajali. 
Sploszvli Ich towarzysze z Komite- 
tu Akurat wtedy- szli. Potem ta 
tylko mi różni pokazywali na szyję. Zna- 
czy, że mi krawat założa. Albo palcem 
pokazywali na Bródno. Tak. Za to, że 
brygadę zrohilem. że przekraczałem no- 
we normy. No i ca? Dziś wszyscy pra- 
cują na nowych normach. I dobrze. 

— Byliście na Żeraniu? — mruczy Ka- 
czanowski, jakby sam dobrze nie wie- 
dział, co powiedzieć. 

— A jakze! Na Żeraniu | na Murano- 
wie, i na Starówce, i na Mjirowie. Gdzie 
było: trzeba" 

— To niby jak? Taki latający pasażer 
jesteście. Ciagle wędrujecie z jednej bu- 
dowy na drugą? 

— Latający pasażer.. — śmieje się 
Czarny ł błyska oczyma ku Kaczanow- 
skiemu — Można i tax powiedzieć. A 
wiecie wy, towarzyszu, co to „wąskie 
gardło“? - 

— Ide tam, gdzie są jaklaś trudności, 
albo jak się zaczyna jakąś budowę i 
wszystko się dopiero organizuje. No, je- 
stem wtedy z ludzmi, pracuję rarem Z 
innymi. No pogadam, tu i ówdzie pora- 
dze, pomoge, wytłumaczę. Jak już wszy- 
stko w porządku — nie ma tam dla 
mnie roboty. Pchają mnie na następne 
„wąskie gardlo“. Tak, towarzyszu... 

Kaczanowski wzrusza ramionami. 

— I chce wam się tak? Ledwie zacz- 
niecie pracować jak należy, ledwo wam 
zaczną rosnąć zarobki i co? Do widzenia 


i na nową budowę. Jakże to... Nie lubi- 
cie spokojnej pracy? 
Czarny przeszywa  Kaczanowskiego 


spojrzeniem ciemnych, palących oczu. 

— Wy od dawna w organizacji? — 
rzuca. 

— Trzeci rok. 

— Ładny z was zetempowiec — rzuca 
Czarny zajadle. Spokojna praca, mówicie 
powtarza z pasją. To już się nie dziwię, 
że taxi tu przychodzicie. Rozmamłany, 
rozklejony. Tak, pospać tu przyszliście. 
Ale to miejsce nie do spania, towarzy- 
szu. Rozumiecie? 

Patrzy chwi'ę w milczeniu na Kacza- 
nowskiego, jakby chciał go przejrzeć na 
wylot. 

— Nle znam waszej sprawy.. — 2a- 
ezyna powoli. 

— Jakto, nie znacie? dziwi 
czanowski. 

— No, po prostu nie znam — ucina 
Czarny. — Wiem, że jesteście brygadzistą 
w ,Mechanice”, że nazywacie się Ka- 
czanowski, że czekacie na towarzysza 
Wasiaka. To wszystko — uśmiecha się 
trochę drwiąco. 

Na twarzy Kaczanowskiego TS wy- 
raźne odprężenie. Nic nie mówi, niena- 
turalne wypieki powoli nikną. 

Czarny siada za biurkiem i zaczyną 
przeglądać papiery. Jeszcze raz rzuca 
spojrzenie w stronę Kaczanowskiego. 

— Nie czas się rozklejać. Lezeé tu na 
biurku i udawać ofiarę. Masę rzeczy sią 
dzieje, towarzyszu. Jesteście  zetem- 
powcem. Brygadzista zetempowiec. Po- 
winniście to raz zrozumieć, że trze- 
ba się wziąć w garść, trzeba mieć 
otwarte oczy. No i że chłopcy z waszej 
brygady chcieliby chyba wziąć udział 
w Zlocie. 

Czarny uśmiecha się na moment I w 
oczach jego Kaczanowski spostrzega 
przyjazny, życzliwy błysk, krótki t o- 
stry, jak proste, szorstkie słowa, jakimi 
przyjaciel mówi do przyjaciela; towa- 
rzysz do towarzysza. 

Potem wraca do swych notatek, 

Kaczanowski długo patrzy na pracę 
Czarnego, potem w okno, gdzie biegną 
w górę czerwone fale murów, gdzie, jak 
ruchliwe błękitne i czarne wężyki, suną 
rzędy budowniczych. Kielnie zapalają się 
czasem na szczytach murów, jak iskier- 
ki. Jest na co patrzeć. Patrzeć długo, aż 
do zapatrzenia. 

Kiedy drzwi pokoju otwierają się nag- 
le Kaczanowski przygładza niezdarnie 
ręką niesforne płowe włosy. Wstaje, wi- 
ta się z przybyłym. 


się Ka- 


To towarzysz Waslak. Przysuwa krze- | 


sło blisko do Kaczanowskiego. 


— Siadajmy — mówt pogodnie, tak 
jakby to miała być zwykła, wesoła po- 
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wa, wielkiego poety rewolucyj- 


gawedka, a nie ważna, bardzo wazna 
rozmowa. Kaczanowski siada 1 czuje, że 
w piersi tłucze mu się jak oszalałe ser- 
ce. Kaczanowski nie da się zmylić po- 
zorom. Zdążył już poznać Wasiaka, wie, 
że to ostry i wymagający towarzysz, SU- 
rowy dla siebie i dla innych. 

Wasiak patrzy badawczo na brygadzi- 
stę, jakby chciał z jego twarzy, z jego 
wyglądu odczytać to wszystko, czego nie 
powiedzą mu słowa. Potem mówi spo- 
kojnie, koleżeńsko: 

— Mówcie wszystko, jak było. 

Kaczanowski z trudem przełyka ślinę. 
Spotyka wparte w siebie spojrzenie Czer- 
nego. Przez moment oczy ich patrzą na 
siebie. W oczach Czernego nie widać na- 
gany, ani surowości, choć oczy te spo- 
gladają twardo, jakoś po męsku. 

Kaczanowski przenosi wzrok ns Wa- 
siaka. 

— Jesteśmy winni, towarzyszu — rzu= 
ca nagle chrypliwym głosem — Pond- 
simy całkowitą odpowiedzialność za to, 
co się stało, Byliśmy głupi... Podjęliśmy 
zobowiązanie. Na Zlot. znaczy. Żeby ucz- 
cić jak należy. Mieliśmy co dzień po pra- 
cy zostawać trochę dłużej i wszystko 
wykonać, jak sie zobowiazaliémy. Ale, 
proszę towarzysza. były le zawody... 

— Jakie zawody? 

— No, kolarskie. Miedzynarodowe. Za- 
wodnicy trenowali. Chłopcy wieli mi 
wprost od roboty. 

— A ad czego wy? Brygadzista? 


— Wiadomo. Ale, proszę towarzysza, 
i ja chciałem widzieć te treningi... Wszy- 
stko, en i jak. 

— Aha i wy? 

— No tak. I ja. Było tak, że chłopcy 
już dwa dni dłużej mi zostawali, a po- 
tem znów było parę meczy, na których 
musieli być. 

— I wy też musieliście? 


— No, tak. I ja. Niby nie musieliśmy, 
ale no... ciągnęło nas. Trzeba było zoba- 
czyć. Bo raz się biła drużyna z naszej 
fabryki, a drugi raz „Budowlani“ mieli 
treningi. 

— Aha 

— Więc niby, towarzysz rozumie, taka 
sytuacja. Więc niby my, jako brygada, 
postanowiliśmy sobie raz przepracować 
przez noc. Że wtedy nadrobimy te pro- 
centy, co nam zalegają do zobowiązania 
| wszystko będzie jak należy. Ech, przez 
tę noc, to myślelismy, że nawet sobie 


nadrobimy nieźle i innych przegonimy. 

— A co bylo dalej? 

-—- No. nic. Pracowaliśmy. i owszem. 
Enbota paliła się w rękach. Tvlko żeśmy 
trochę i zgłupieli. A właściwie to ja... ja 
tu winien jestem najwięcej. Frzed robotą 
nie sprawdziliśmy wszystkiego jak trze- 
ha. Tylko żeby te procenty ciągnąć No 
i jeden motor, okazało się, był już bez 
oliwy. 

— Spalił się? — rzuca cicho Wasiak. 

— Tak, towarzyszu. Mogli nas właści- 
wie uprzedzić ci z poprzedniej zmiany. 


— A co wy? 
— No tak, towarzyszu — Kaczanow- 
ski spuszczą głowę — My zawinilitiny. 


Trzeba było sprawdzić, jakoś nikomu to 
do głowy nle przyszło, W dzień chodzi 
kontrola maszyn. Pilnują. A myśmy 
wzięli tą nocną zmianę. Zapomnielismy. 

— Tak, towarzyszu Kaczanowski, Nie- 
ładnie — mówi Wasiak — Zetempowska 
brygada. Zobowiązanie. Teraz się z was 
śmiać będzie cała fabryka. 

Wasiak palrzy teraz na bryzadzistę. 
Kaczanowskiemu zdaje się, że widzi w 
oczach Wasiaka jakby wielki żal. Takie 
spojrzenie garzej boli od ostrych słów. 
Kaczanowski zaczyna nagle: 


— Towarzvszu, wtedy Jak ten motog 
się spalił, no, irzeba powiedzieć prawdę... 
zgłupieliśimy wszyscy. Poszedł meldunek 
do dyrekcji, zdjęli nas z tej roboty, 

— Aba, zdjęli was? 

— Towarzyszu. widzicie — Kaczanowie 
ski czuje. że musi teraz powiedzieć pręd= 
ko. najprędzej to, co wymyślił przed 
chwilą. — Towarzyszu, my to wszystko 
odrabimy. Podejmiemy dodatkowe zo= 
bowiązania. Za reperację motoru sią 
zwróci. I te zobowiazania na Zlot hbqe 
dą wykonane tak jak należy.  Towa« 
rzyszu — woła żarliwie — musteie nar 
poméc, przekcenać dyrekcję, R»dę Zakła= 
dową. Niech nam pozwolą całą brysadą 
zapłacić za tamto i wykonać zobowiąs 
zanie. 

Wasiak patrzy przez chwilę na Kacza 
nowskiego jakby z lekką nieufnością. 

— Co, radziliście sie 7 chłopcami? Mós 
wicie w imieniu całej brygady? 

Kaczanowski porusza ramionami, jake 
by się dziwił pytaniu. 

— Z chłopcami nie mówiłem. Ale jake 
że to? Przecież wiem dobrze, przecież 
chodzi o nasz honor. Zrobią wszystka, 

— Jesteście pewny? 

— Pewny. | 

— I że wykonacie zobowiązanie na 
medal? 

— Na medal. 

Wasiak patrzy bez uśmiechu na młoe 
dego towarzysza. Czy na pewro mozna 
mu zaufać. Czy organizacja może porę= 
czyć za niego i jego chłopców. 

— I co to nowe zobowiązanie... — pyta 
— Co tak nagle? Kiedy wam przyszło da 
glowy? 

— Tak Jakoś, proszę towarzyszawą - 

«— Co znaczy „tak jakoś"? 

— Tutaj, jak czekałem na was zro« 
zumiałem, że tak trzeba. 

— Aha — potakuje Waslak, 

Kaczanowski patrzy teraz na Czarres 
go. Chciałby spotkać choć na chwilę jego 
spojrzenie. Ale Czarny jest bardzo zas 
jety, szuka czegoś z pasją po szufladach 
biurka. Wyjmuje jakieś papiery i kła» 
dzie je na wlerzchu, potem chowa z pos 
wrotem do szuflady. 

— „Wąskie gardło“ — myśli Kacza» 
nowski i wie, ze tak, tak właśnie na» 
zwałby tego towarzysza o nieznanym mu 
nazwisku. 


: 


s 


POETA BUIGARSKIEF REWOLUCJI. 


Twórczość Nikoły Wapcaro- 


ła coraz dojrzalsza, *coraz bar- 


nej Bułgarii, kształtowała atmo 
sfera rosnących wciąż walk 
klasowych. atmosfera długo- 
letnich, ciężkich zmagań na- 
rodu z imperialistyczną reak- 
cją. Bohaterem jego wierszy 
jest robotnik walczący z fa- 
szyzmem, jest człowiek, który 
będzie budował socjalizm. Ni- 
koła Wapcarow nie dożył 
szczęśliwych dni Bułgarii. W 
lipcu 1942 roku zginął z ple- 
śnią na ustach rozstrzelany 
przez faszystów. Ale dzisiej- 
szą Rułgarię — kraj demo- 
kracji ludowej kroczący po 
wspaniałej drodze do soclaliz- 
mu — możemy znaleźć w 


wierszach Wapcarowa. Pisząc 
1 


o pracy w bułgarskich fabry- 
kach w okresie faszystowskie- 
go reżimu, przedstawiając ży- 
cie klasy robotnie «i. wyzysk 
i nędzę. głód i bezrobocie po- 
eta zawsze szukał 1 ukazywał 
to, co zapowiadało, zwiasto- 
wało bliską już wspaniałą 
przyszłość. Jego wiersze 7A- 
szczepiały wiarę w tę przy- 
szłość 1 zagrzewaly do walki 
o nią. 

Ten poeta - rewolucjonista, 
wychowanek Komunistycznej 
Partii, przez całe swoje życie 
uczestniczy w wślce swego 
narodu, Już w latach nauki 
w szkole morskiej w Warnie 


| (1926 — 1932) Wapcarow pro- 


" 


wadzi walkę przeciw panują- 
comu ustrojowi. W tym sa- 
mym okresie rozpoczyna swo- 
ia działalność literacką. Jego 
utwory, które później pozna 
cała Bułgaria, pomagają na- 
razie żyć i walczyć wąskiej 
grupie towarzyszy. Pracując 
nóżniej w zakładach przemy- 
słu drzewnego Wapcarow_ w 
czasie ciężkiego kryzysu. w 
1935 r. kieruje z ogromną 
energia 1 uporem walką ro- 
botników tych zakładów o ich 
słuszne prawa. Walka została 
uwieńczona zwycięstwem, ale 
poeta musi wyjechać d. Sofii. 
W stolicy kraju skontaktował 
sig z grupą bułgarskich pisa- 
rW .. komunistów. Kontakt 
tym kolektvwem, rewołucy]. 
na działalność jako członka 
partil, jako pracownika zwią- 
zków zawodowych, praca w 
fabryce kształtowały i rozwi- 
jały twórczość poety - bojow- 
nika. Formy pracy zmieniły 
sie. ale wciąż trwała walka o 
dzisiejsza Bułgarię, e Bułgarię 
ludu. Walke tę odzwierciedla- 


twórczość poety. 


wywalczyły sobie narody | OPORÓW AKG GA ZEE RE 
"dziej znana całemu narodowi Związku Rad. [I poeta 1 
Wapcarow bohater jego wierszy znaj- 
pisze. Pisze nawet wtedy, gdy  dują się wszędzie tam, gdzie 
trwa walka o nowe ży- 


"pracuje jako palacz parowo- 


zu. dzień i noc rzucając tony 
węgia do paleniska, Wśród 
codziennej, nieustannej walki 
i pracy znajduja czas i siły, 
aby ciągle pisać, aby swoją 
pracą poety pomóc narodowi. 


Wskazując w swych utwo- 
rach klasie robotniczej Bulga- 
rii cel walki, poeta niejedno- 
krotnie zwraca swój wzrok 
ku Ojczyźnie pracujących ea- 
łego świata. Piętnując i zwal- 
czając faszystowskie rządy 
Pulgarli w szeregu twoich 
„wierszy oplewa nowe życie w 
kraju socjalizmu. Poeta wier- 
ny uczeń komunistycznej Par. 


cie. Dlatego właśnie Wapca- 
row jest prawdziwym wielkim 
patriotą i jednocześnie wspa- 
niałvm internacionalista. 
Niejednokrotnie cenzura u- 
niemożliwia ukazanie sie wier. - 
zzy Wapcarowa, niejednokrot- 
nie hył on sądzony za swoje 
rewolucyjne wiersze, ale głos» 
poety rozbrzmiewał od Duna- 
ju aż po Marice, w całej Bulė 
garii nawoływał do walki. 
W marcu 1942 r. Wapcarow 
został  aresziowany, a 23 
lipca rozstrzelany. Wielkiego 
syna ludu Bułgarii. płomien- 
nego rewolucjonistę i patrio- 
tę zamordowali bułgarscy fa- 


til, na czele której stał wielki 
Dymitrow, wierzył, że jego 
raród osiągnie to samo, co 


Czymże Metodo nas nbdarzysz 
z pożólkłych stronie czym nakarmisz? 

Byli z nas ludzie zwykł. szarzy, 

z fabryk I hut ł kancelarii. 

Chłopiśmy, którzy od kołyski 

śmierdzieił kwasem 1 cebulą, t 

tyiko spod wąsów wiech obwisłych 

kięiiśmy życie z gniewnym bólem, 

Czy będziesz wdzięczna nam za życie, 

co zdarzeń dało ci najwięcej 

I napoiło cię ebficle 

kria mordowanych, krwią tysięcy? 

Tyiko zarysy chcesz odróżniać, 

a wewnątrz — wiem to — będzie próżnia 
i glos twój ludziom będzie kłamać 

i zuiknie zwykly, łudzi:i dramat, 
Poctów myśl będzie zajęta 
agiiowaniem, wzrostem, tempem, 
tylko w przestworzach, niespisana, 

l błąlcać się będzie nasza męka. 

Czy warto spisać nasze dzieje? ` 
Czy życie nasze zgłębić warto? 

W głąh slęgniesz — zaduch cie owigje 
i gorycz znajdziesz w nim upartą. 
Kodziliśmy słę gdzłeś pod płotem, 

na pustych miedzach I na łące. 
Lezaly matki zlane potem 

| gryzły wargi swe w gorączce, 
Jeslenią marliśmy jak muchy, 

w Zaduszki zawodzily baby, 

pieśń zastaniwszy szlochem słahym; _ 
burzan ich tylko w polu słuchał, le 
Ci z nas, którzyśmy zostałl, 

w trudzie oblani potem cali, 

w harówce, choć nanmżycie zhrzydlo, 
tak pracowajłómy jak bydło. 


Qjcowię zaczynał gledzić: 
N « 


szyści do spółki z gestapo. 


(a...) 


„Tak było zawsze i tak będzie... 
Tylko z pogardą się spluwalo 
na te Ich mądrość otepiala, 
Gniewnieśmy porzucali stoły 

i biegliśmy daleko od nich. 
tam. gdzie nas głos nadziei wołał, 
czas wieszczac piękny 1 swobodny. 
O. jak czękaliimy znekani, 

w kawłarniach się zgłełkiiwych tłoczą, 
a zasypialiómy gdy zamilkł 

ostatni komunikat nocą, 

Nadzieje nasze nie ucichły... 

Chmury zbięrały się na burzę, 
świszczały rozżarzone wichry, 

vie chcemy! już nie moge dlużej! 

Lecz pośród wielu ksiąg, follalów, 
naszego belu ślad wyrośnie, 

cierpienie będzie zeń krzyczało 

i zeby swe wyszczerzy groźnie. 

Życie nas biło bez pardonu, 

swą bezlitosną, cieżką lapa 

po ustach wiecznie wyglodzonych, 

więc mowa nasza chropowata, 
nocą piszemy wiersze swoje, 

w chwilach kradzionych snom, 
zapachem perfum nie npoją, 

ale pnsępne sę i krótkie. 

Nie chcemy nagród avi chwały, 
nie dosięgniemy nawet przecie 
du wielkich siosów tych folialáw 
nagromadzonych przez stulecia, 
Ale opowiedz zwykłym slowem 
Im. którzy po nas wejda w życie — 
przyszłych pokoleń ludziom nowym <= 
żeśmy umieli mężnie bić sle, 


ze smutklem 


Przekład: JERZY FICOY¡SKI 


P 4 4 
Na cześć Święta Wyzwolenia 


r 


SZTANDAR 


RNIKÓW 


DZIĘKI OFIARNEJ PRACY GO 


— Rybnickie Zjednoczenie. Przemysłu Węglowego wykonuje piany dzienne w 101,18 proc. 


Wg nadchodzących ze Ślaska meldunków, na czoło realizujących zobowiązania lipcowe załóg 
przemysłu węglowego wysunęli się ostaínio górnicy z kopatú rybniekich, 

Pomyślnie przebiega wykonywanie zobowiązań jakościowych, podjętych przez zalogl przemy- 
słu garbarskiego, kolejarzy i włókniarzy. f 


sklego w Bielsku-Białej przodu- 
jący tkacz Laszczak przeszedł 
na obsługę 6 szerokich krosien 
kortowych zamiast 4, wzywając 
do współzawodnictwa na polu 


W Zakładach Przemysłu O- 
dzieżowego im. Więckowskiego 
w Łodzi zespoły szwaczek Dudy 
i Fusztalowej zaoszczędziły, sto- 


MŁODYCH 


Rozpoczęły sie olimpijskie 
eliminacje w piłce możmej 


W czołówce przodujących w |widualne na sumę hlisko pół łoga stacji Wrocław— Brochów. ipo suiąc system Korabielnikowej 
I dekadzie lipca kopalni pol- | miliona zł, Zobowiązania pra-|Z poszczególnych brygad nade- ec q pnych ae ha. ra nicl 1600 mita k 
skiego przemysłu węglowego |cowników radomskich garbarni | szły już liczne meldunki o peł- | Czy KOPY w przemyśle weł- izmiekcjice| : j Polska z” Francja opl (1 S 1) 
znalazły się 4 kopalnie Rybni- [— to przede wszystkim postano- | nym wykonaniu zobowiązań, nianym. kcyjnej. i a al £ 
ckiego Zjednoczenia Węglowego wienie zwiększenia jakosci pro- mających na celu polepszenie | HELSINKI. We wtorek. 18 hm. rozpoczeły sie w kilku miastach Finiandil eliminacje w pil- 
po DESCE A IO OS SE Paediata me RE W krótce PUS Cry $7 PRA Ró AN AC POLSKA — Francja 2:1 (11), ZSRR — Bul- 
nt e LEA T. AREY | ca. stay ŁY, ując - E A e garia 2: :M, Jugosławia — Indie 41 (5:0, Dania — Grecja 2:1 (2:6, We —R ia 

ryhni- rownictwem Br. Fieńkowskiego, z in zy p p ` Ly 2:1 (1:0). (2:6), Węgry vora 


ofiarnej pracy kopalń 
ckich, a zwłaszcza tych przo- 
dujących załóg, cale Zjednocze- 
nie wykonywało do 13 lipca br. 


W realizacji zobowiązań przo- 
duje garbarnia Nr 3. Cala załoga 
działu roślinnego, na której cze- 
le stoi majster Maziarz, podnio- 


przetoczyła w ramach zobowią- 
zań 50 tysięcy wagonów 
awarii, a zespół A. Śmiejczaka 


bez. | 


oddział kopalni „Wesoła H“ 


Mecz piłkarski Polska — Francja o wejście do właściwego turnieju olmpijskiego, rozegrany 15 bm, w 


Lahti, zakończył sie zwycjiestwem 
I Krasówka. Honorowy punkt dla 


Punktuainle o godz. 18.00 wyhie- | 


drużyny polskiej 2:1 (0:1), Bramki 


Francuzów zdohył Leblond. 
Związek Radziecki pokonał Bnł- 


dla Polski zdohyll:  Trampism 


Sztam jest zadowolony z formy 


ielni i Sek te :: A ; ; y 
plany dzienne przeciętnie w |sła w czerwcu jakość gotowe-|— 40 tysięcy wagonów. Ogółem | Rosną z dnia na dzień w Wielkiej wagi zadanie przy- i ki - 
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górnicy kopalni „Rydultowy” | Pracownicy działu roślinnego | awaryinie przeteczyć 500 tysię- |sała II", Bohaterska załoga >. Asa e ps koszulkach 1 białych spodenkach. | stkie trzy bramki padły dobie- ZANE zwartości 1 precyzji. W 
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go daru narodów Związku Ra- 


dowa. Każdy obiekt przemysło- 


Francuzów. jednak Stefaniszyn jest 


zawsze na posterunku i dopisuie 


Przedziołowe spotkanie 


przygotowują się do startu olimpii- 


9 r © o |dzieckiego dla Polski — monu- | wy bazy m~a jest ich w budowie i w ski t Dis 
| s y hazy — e mu szczeście. Stopniowo gra się wY- ; skiego sędziowie Masłowski t Lisow= 
Cała Warszawa b GB WIC SiL e ZUMO mentanezo Pałacu Kultury i|ponad 40 — stanowi oddzielny, | równuje. w 30 min. hład nasze! | HELSINKI Delegaci młodzieży ski, którzy przed rozpoczęciem tura 
v Nauki wre intensywna praca. | duży zakład przemysłowy, pro- | obrony wykorzystuje Leblond 1 z | Hńskiej na Zlot Młodych Przodow- | nielu muszą  zdnżyć egzamin na 
> y 2 naihliższej odiemotel idohywa ord- | ników — Budowniczych Polski Lu- | arbitrów miedzynacadowych. 


wraz z uczestmiisami Zlotu 


Już za kilka tygodni radzieccy 
robotnicy rozpoczną montaż sta- 


dukujacy półfabrykaty jak np. 
beton czy zbrojenie lub doko- 


wadzenie dla Francuzów. Natych- 
miastowy kontratak Polaków. przy- | 


dowej wylarują samolotem z Hcl- | 


sinek do Warszawy w dniu 18 hm. 


Przyjazd pozostałych uczestników 
turpnicjn piesciarskieso przewidywa- 
ny jest nkołą 20 lipca. W tym cza” 


lowych konstrukcji wysokościo- |nujący remontów sprzętu bu- | nosi naszej drużynie jeszcze w te! | Kierownikiem delegacji fest prze- } 
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sobie sprawę, że walka ta ma 
decydujące znaczenie dla utrzy- 


chwałą Komunistycznej 
(bolszewików) Związku Radzie- 


Partii. 


II Akademickie Mistrzostwa Polski zakończone 


I m E T- O » aa 5 ¡manía pokoju w SOD ckiego, u której się uczymy 1 A z e ? 
Na „świeżym powietrzu” będziemy fiz. eo eds co, „|Lerczakówna 200m - 26,6; Laurentowski trójskok - 14,09 | 


ogladać 


Przedstawiciel naszej redakcjł 
mwrócil się do działu repertu- 


filmy w okresie Zlotu 


konferencjach przedzlotowych. 
Obecnie na ekranach kin jest 


„Tęcza” — „Brygada szlifie- 
rza Rarhana". 


sobie sprawę, że zagadnienia, 
mające żywotne dla naszego na- 
rodu znaczenie, mogą być roz- 
strzygnięte tylko w ścisłej 


wyrazy wdzięczności naszemu 
ganialnemu wodzowi i nauczy- 
cielowi, najlepszemu przyjacie- 
lowi narodu niemieckiego 
wielkiemu STALINOWI". 


Największa praedzintowa impreza sportowa studentów — 11 Aksdemie 
kie Mistrzostwa Polski zostały wa wtorek zakończane. W ostatnim dniu 


mistrzostw lekkoatleci 


oraa pływacy jeszcze raz udowodnili swoimi 


wynikami, że porę akademicki w ostatnim roku wyraźnie poszedł 


naprzód. 


| 


godzinie 18.30 wszyscy uczestnicy 
1 AMP wchodzą na stadion cecn= 
tralny. Do zebranych przemawia 
przewodniczący ZG AZS kol. szał- 
kowski. Nastepuje wręczenie nagród 
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«dostały polecenie szczegolnego 


uwzględnienia w swych progra- 


sie na terenie calego kraju, w 
związku z odbywającym sie w 
całym kraju 


wyświetlać filmy młodzieżowe, 
a dwa z mich — dzitcięce. Pun- 


test przeciwko naruszeniu przez 
lotnictwo USA granic obszaru 


| Młodzieży Demokratycznej i 
Ozólnocnhińska Federacja Stu- 


RZA ROZ I W O Z ZO A OO TRN A R SRR o zmia m R AC A z O A A ZZ A 


zwycięstwo odniósł Furawicz — UP 
Poznań w czasie 22:30.” 
Akademickie mistrzostwo w pilce 


ARADEMICKIMI MISTRZAMI 
NA ROK 1932 ZOSTALI: 
w koszykówce kobiecej — PWSP 
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Mir. M. Monis | 


xa w ZSRR. Dnia 23/ 1.43 r. 
został żołnierzom odczytany 


W lipcu 1044 r. zostało calo- 
wicie zakończone formowanie 
i szkolenie pułków 1 na mocy 


Armia Lotnicza posiadająca 
wszystkie rodzaje lotnictwa, ba- 
zy 6zkoleniowe, remontowe, za- 


zbudowania naszego Ludowego 
Lotnictwa. 
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nasze Ludowe Lotmiciwo zade- niż zacofana i słabo uzbrojona obowiązków wobec narodu ¡| kadry lotnicze naszego Ludo- | faszystowskiego, w rejonie Płoń- walkach. Oficerowie radzieccy | ęzorowo wykonaliśmy zadanie. - ¿TN 
monstruje swój wspanialv doro- armia przedwrzesniowa. Taka ufni w niezłomną przy. gan I | wego Wojska, m. in. szeroko ska. Akcja ta rozpoczyna szlak Bie byli jedynie dowódcami i Po wyladowaniu wyjaśniła | 
bek. Pokazy lotnicze, które, wy- była niezłomna wola ludu pol- |braterską _ pomoc MBR |zhani obecnie wspaniali piloci AWA Ludowego inictwa | ;pstruktorami, ale również do- | 9 Przyczyna niespodzięwanaza 
każą znakomite _ OpanowRniE skiego. którego dążenia tak traf- ie: odj OB: WSI dmvódcy, tacy jak Chromy, | Polskiego. ¿mide E towarzyszami i przybycia dowódcy puiku. Do- 
najnowocześnicjszej SE Eo formułował na ZU z A bs a al de e ol | Szwarc, czy inni. 4 W październiku 1944 roku |wychowawcami naszych lotni- wiedzieliśmy się od dyżurnego 
MLS X o Acz? FSER r N WAD. AA e AS W dniu 20 sierpnia 1943 roku kr: Pa: i E pe ków. Udzielali im daleko idacej os PE ON 1 t ; 
że lotnicy — podobnie jat na- skich. Takie 9y JC 8 ? „(nej pomogy Związku Radziec- |pomocy i oddali całkowicie swe |. c A azen u. M 
łe Ludowe Wojsko Polskie — pragnienie naszego sojusznika Zadanie stworzenia wspaniale Powstaje des Pulk Kotuia kiego zostaje stworzona Polska | siły, > często i życie sprawie nia frontu podały, że w rejonie | 
AC JA OR = UE kod acia |wyszkolonych i zaopatrzonych La os „Warszawa“. kryte Wisi JR geri E" 
anie obron okojowel, z wa = - NJBCICIA | 3 Ai- uf »skich samolot ś 1 | 
SE N EJ budującego |Polski — JÓZEFA STALINA. w najnowocześniejszy sprzęt Wszechstronna pomoc ZSRR, FW-110 i Me-1039. Ppłk. Tatdy- | 
we wspaniałym wysiłku nowe. Jednocześnie prawie z po- |techniczny jednostek lotniczych | entuzjazm poz: RK |kim, który przy radiostacji | | 
szczęśliwe, socjalistyczne jutro wstawaniem jednostek wojsk | magło być i zostało w pełni zre- | oraz tl R Y śledził nasz lot,  usłyszaw= 
ETI y | torów, głęboka świadomość po- szy ten meldunek natychmiast 


Chluima i zaszczytna jest dro- 
ga hojowa naszego lotnictwa 
Powstałe na zieni radzieckiej. 
przeszla ono cały szlak bojowy 
do Berlina. wspierało nasze jed- 
nostki ludowe w bitwie o War- 
szawę, na Pomorzu. pod Berli- 


naziemnych rozpoczyna się WIĘC 
organizowanie i szkolenie pier- 


| wszych oddziałów naszego ludo- 


wego lotnictwa. Chyba w zad- 
nym innym rodzaju broni nie 
stańęliśmy wobec tak ogrom- 
nych trudności, jak podczas or- 


alizowane jcdynie dzięki 
wszechstronnej pomocy | opiece 
| Państwa Radzlecklegn | osobi- 
Ścle towarzysza STALINA. 


W kronice 1 Pułku Lotnictwa 


|btyczna składu osobowego i 
wzorowe polityczne zabezpie- 
l czenie zajęć—oto czynniki, któ- 
re pozwoliły szybko osiągnąć 
wspaniałe rezultaty. 


W okresie, gdy nowosformo- 


wystartował i przechwycił nas 
ma trasie. Byliśmy wszyscy nie- 
doświadczonymi jeszcze pilota- 
mi, którzy ani razu nie brali 
udziału w walkach powietrz- 
nych. Dowódca chciał więc w 


nem. Dzięki codziennej, upor- ganizacji Wojsk Lotniczych | Myśliwskiego „Warszawa“ CZY- | wane jednostki przystąpiły do i y 
czywej pracy lotników. techni- Lotnictwo Polski przedwrze- | tamy na wstępie: a mon PE TY AE wypadku spotkania z nieprzy- 
ków, mechaników. — wszystkich śniowej było — jak wiadomo — Nils > di R UE wego, znaczna część naszych jacielem podtrzymać nas w 
żołnierzy — wyrosło ono na DO- | wychowawca polskich „myśliw- | ogromnie słabe Po klęsce wrze- DIAS pea 1943 Toku le --yvszłych pilotów szkoła się walce swym ogromnym do- | 
tężną siłę bojowa. która dziś ów pplk. Jan Tałdykin. śniowej « przytłaczająca wię- | ohok szosy Moskwa — Riazań również w lotniczych szkołach świadczeniem + umiejętnościa- © | 
niezawodnie strzeże naszego R pa kszość lotników polskich znala- | na lotnisko w pobliżu wSi |radzieckich. Piloci nasi zdoby- mi“. ` 

'A 


kraju przed agresją. W oparciu 


o swego wielkiego) sojusznika ZSRR regularne siły zbrojne. 3 i « i E é doświadczenia: 
— lotnictwo radzieckie, lot- |aby przy. boku Armii Radziec- |cerskie — w swej masie zwią- ciężarówki zapełnione mlody- (cid 
nictwo nasze wraz z calym na- |kiej walczyć o Polskę Ludową zani klasowo z burżuazją i ob-| mi ludźmi. Byli to Polacy. R. port vian A fene 
o Vojski i nz n 4 wstające iemi radzieckiej |ce im były prawdziwe intere- AE z jerzy | C7910 armowanie  jeanostex beki, a l 
szym Wojskiem i narodem wno Powstające na zie j wybrani spośród żołnierzy lotniczych, powstaje mianowi- *) Przedrukowujemy z nle- A 
A 


gi swój chlubny wkład w dzie- 
ło walki o pokój, o pokrzyżo- 
wanie zbrodniczych  zamyslow 
podżegaczy wojennych, 


— jako zalążek przyszłego Lu- 
dowego Wojska — polskie pea- 
nostki wojskowe były pełnowar- 
tościowa. nowoczesną armią, 


N, 


zła się na zachodzie. Byli to lu- 
dzie — jeśli idzie o kadry ofi- 


sy narodu polskiego. W ZSRR 
znajdowała się zaledwie drobna 
część personelu lotniczego niż- 
szych szczebli. Należało więc 


Gregorjewskoje przybyły dwie 


1 Dywizii imienia Kościuszki. 
z których ma powstać Pierw- 
sza Polska Eskadra Myśliw- 


wali tam przebogatą wiedzę 1 


cię: 2-gl Pułk Nocnych Bom- 
boweów „Kraków“ oraz 3-cl 
Pułk Lotnictwa Szturmowego. 


— 


Lotnicy jednej z naszych jednostek lotniczych na lotnisku po- 
lowym (rok 1944), 


4 


Podobnych przykładów moż- 
na by przytoczyć bardzo wiele. 


znacznymi skrótami z miesięcz= 
nika „Wojsko Ludowe“ nr 7, 
r. 1952 P 
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